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dowe mają pierwszeństwo zastrzeżone regula
minem, a nadto rękojmię, że nie napotkają 
na przeszkody co do sankcyi, o jakie tak czę 
sto rozbijają się uchwały sejmowe powzięte 
motu pro p n o  na podstawie wniosków posel
skich.

Sejm przeszłoroczny nie zostawił w spuści 
znie żadnej spornej kwestyi konstytucyjnej, a

jkierunek rządu, jeźli nie pojednawczy to u-

K raków 22 września.
Pierwsze posiedzenie sejmu, jak zwykle po

święcone sprawom wewnętrznego urządzenia 
i rozkładu pracy po komisyach, nie mogły 
jeszcze dać miary usposobień; dowiodły bowiem 
tylko pewnej już rutyny w załatwianiu kwe- 
8tyj formalnych. W pierwszym już zaraz ty
godniu ukonstytuowane komisye winnyby słu
żyć za dobrą wróżbę podjęcia spiesznego usta
wodawczej pracy. Widzimy też, że sejm przy
stąpił najpierw do wyboru tych komisyj, które 
corocznie mają sobie powierzone najważniejsze 
zadania, a więc komisya gminna, propinacyj- 
na, prawnicza i gospodarcza już funkeyonują. 
Wybór komisyi edukacyjnej jeszcze nieznany, 
lecz już dokonany. Zgoła wbrew doniesieniom
0 panującem w sejmie zniechęceniu cały apa
rat ustawodawczy, jak lat poprzednich został 
już zorganizowany i w ruch puszczony.

Lecz tak w parlamentaryzmie, jak w me
chanice nie dość pchnięcia w ruch i nie dość 
nawet zdolnych robotników, potrzeba przede- 
wszystkiem, aby ktoś dostarczał na czas su
rowego materyału, który ma uledz przerobie
niu. Materyału ustawodawczego zaiste nie- 
brak, archiwa komisyj sejmowych z lat po
przednich, petycye z kraju, operata Wydziału 
krajowego nagromadziły go aż do zbytku; 
nad każdą z reform od dawna czekających 
załatwienia toczyły się długie i bezskuteczne 
narady; reforma gminna, wykup prawa propi- 
nacyjnego, czy organizacya szkoły, mogłyby 
już stanowić przedmiot studium historycznego, 
obfitującego w projekta, narady i połowiczne 
próby od lat dwunastu. Im więcej zaś tego 
papierowego materyału sprawozdań sejmowych
1 projektów wydziałowych się nagromadziło, 
tem powolniej obracać się może koło ustawo
dawczej pracy, zwłaszcza, że nie ma ręki. 
któraby w stosownej ilości podkładała ten su
rowy materyał. Główny powód nieprodukcyj- 
ności prac sejmowych leży w niedostatkach 
inieyatywy sejmowej. Wiadomo, że są trzy 
czynniki wnioskodawcze: rząd, W ydział kra
jowy i inieyatywa poselska. Przedłożenia rzą

miarkowany nawet wobec opozycyi czeskiej 
kazałby przypuszczać, że nie zajdą przeszko
dy do użycia inieyatywy rządowej w spra 
wach, których się dawno kraj domaga, które 
niejednokrotnie sejm podejmował, lecz nie zna
jąc dokładnie granic, po za któremi leży kwe- 
stya kompetencyi ustawodawczej, niekiedy tłó- 
maczona dowolnie, przeprowadzić ich nie zdo 
łał. Tymczasem wraz z krótkim terminem o 
brad sejmowych nadeszły przedłożenia rządo
we, czysto tylko gospodarczej natury, które 
byłyby stosowne i pożyteczne tam, gdzie już 
wszystko oddawna zorganizowane; wydają się 
zaś ironią w kraju, któremu niedostaje pier
wszych podstaw do administracyjnych, ekono
micznych i społecznych instytucyj.

Zrozumieć przeto łatwo zniechęcenie, o któ- 
rem donoszą nam ze Lwowa, usprawiedliwić 
go jednak niepodobna. Nie przeczymy, że sejm 
lwowski doznaje utrudzeń i zawad nieuspra
wiedliwionych nawet konstytucyą na centrali- 
zacyi opartą, sam już bowiem krótki czas 
obrad sejmowych bez uwzględnienia rozległo
ści kraju, ważności zadań ustawodawczych ża
dnym nie jest wskazany paragrafem. Odmo
wę sankcyi wielu ustawom nie zawsze jednak 
niechęci przypisać należy, dostarczał bowiem 
sejm niekiedy formalnych do tego powodów, 
a przynajmniej pozorów. Złym zaś środkiem 
przeciw tym przeszkodom byłoby opuszczanie 
rąk, zwłaszcza gdy one niczem nie są skrę
powane. Jeśli sejmy utraciły przez bezpośre
dnie wybory część prerogatyw politycznych, 
to ich ważność jako czynnika konstytucyjne
go w niczem nie została dotąd naruszoną; 
sejm zaś galicyjski wyzwolony z polityki re- 
zolucyjnej, zwrócony do spraw wewnętrznych, 
ma właśnie najważniejsze w monarchii stano
wisko ze wszystkich autonomicznych reprezen- 
tacyj. O ile przedtem toczyła się walka o teo- 
ryę konstytucyjną, o tyle obecnie w praktyce 
spraw ustawodawczych należałoby nam iść o 
epszc z centralnym parlamentem. Ile tam ob
awia się rozkładowych dążności i popisów 
coretycznych, wywołanie sporów i zamętu 

mających na celu —  tyle tutaj organiczna dą
żność winna przeważać. Niedbająe czy na dal
sze będziemy wystawieni zawody, powinni- 
byśmy kroczyć tym torem, który nie ogólne 
doktryny państwa, ale żywotne potrzeby kraju 
wskazują.

Dotąd nie wiele pojawiło się wniosków po
selskich, lecz nie jest to jeszcze dowodem znie
chęcenia. Mnożenie bowiem wniosków nic u- 
atwia pracy, a niekiedy służy tylko za oso

bisty popis. Kiedy serya sejmowa trwa tylko 
parę tygodni, niegodzi się rzucać myśli nie- 
dość przygotowanej, stawiać wniosku któryby 
nie był naprzód opracowanym i wykonalnym. 
Dopokąd nie usuną się te zadania, które rok 
rocznie stają na porządku dziennym, zbyte
czną a nawet szkodliwą bywa ta ochocza 
inieyatywa wnioskodawcza.

Z osobna przyjdzie nam ponowić nasze u- 
wagi o kwestyi propinacyjnej, o zmianach w 
ustawie gminnej i in-aych sprawach drugo
rzędnych jak szpitalna, wodna i drogowa. Za
wady na jakie kwestye te natrafiać mogą, są 
raczej formalne niż konstytucyjne, i większa 
przyznajemy tu wina spada na sejm , że ich 
dotąd nie załatwił, lub że je podejmował nie 
dość stanowczo. Kwestyą pomnożenia posłów 
z miast, o której poruszeniu doniósł wczoraj 
telegram dotyczy już ordynacyi krajowej, a 
tem samem zahacza o spór konstytucyjnej 
kompetencyi. Wniosek to popularny, podejmo
wano go więc z większą gorliwością, niż o 
wiele pożyteczniejsze sprawy, wszelako zawsze 
bezskutecznie. Zużywać krótki czas znów na 
czczą dyskusyę wydaje nam się istotną szko
dą, zwłaszcza, że sejm - tegoroczny, gdyby zo
stawił po sobie jednę sprawę organiczną u- 
kończoną, jużby był usprawiedliwiony wobec 
kraju.

KOBESPONDENCYA „CZASU!,
'

ćte Posiedzenie eejmu krajowego.

J L w ó w  21 września.
Dziś wpłynęło do Izby kilka petycyj w przed- 

rnioda powiększenia liczby posłów z miast, o przy
musową asekuraoyę od ognia i o zmiany ustawy 
drogowej. Reszta petycyj j8st prywataśj natury.

PP. S z u j s k i e m u ,  P i i i ń s k i e m u  iks.  C z a r  
t o r y s k i e m u  udzielono urlopy 8 dniowe, p. G ł o 
g o w s k i e m u  urlop trzech-tygodaiowy. W skutek 
tego ostatniego urlopu nosfcuowiono na wniosek p. 
G n i e w o s z a  uzupełnić komisyę drogową trzema 
członkami.

X. S t ę p e k  przedkłada następujący wniosek:
„Wzywa się Wys. rząd, ażeby postarał się o 

wydania ustawy dla Galicyi, by przy pożyczkach 
zaciąganych przez ludzi niemająoych firmy proto- 
kóławaućj, bez względu na formę, pod jaką po
życzka zaciągnięta została, z wyjątkiem pożyczek 
hipotecznie ubezpieczonych, nie była dozwoloną 
egzekucja na wyższy procent roczny nad 12% czy
stego kapitału wypożyczonego, z uchyleniem wszel
kich procentów zwłoki, kar umownych lub inne na
zwy mających zastrzeżeń."

Z porządku dziennego odesłano sprawozdanie 
Wydziału krajowego o potrzebie pomnożenia w kra- 
iu liczby weterynarzy do komisyi kultury krajowej. 
Sprawozdanie to kończy się wnioskiem, aby we- 
zwsć rząd, żeby stosownie do przepisu ustawy z d. 
6 kwietnia 1870 i ze względu na wykazaną niedo
stateczność dotychczasowych środków uchwalonych 
przeciw zarazie bydła, ustanowił w Galicyi w juk 
najkrótszym czasie odpowiednią liczbę systemizo- 
warych posad rządowych weterynarzy powiatowych.

Z kolei uzasadniał p. Erazm W o l a ń s f e i  wnio
sek swój w przedmiocie powstrzymania i tłumie
nia zarazy bydła, który odesłano do komisyi kul

tury krajowej wbrew propozycyi wnioskodawcy, 
żądającego osobnej komisyi z pięciu członków zło- 
żonój.

Następnie X. Z a w a d o w s k i  przemawiał, mo
tywując swój wniosek o zawezwanie rządu, ażeby 
przedsięwziął kroki, względem ustanowienia stopy 
procentowej dla Galicyi i W. ks. Krakowskiego w 
drodze ustawodawczej. Rzekł on:

Ustawą z d. 14 czerwca 1868 lichwa zniesioną 
została, i ustawodawstwo to miało piękny zamiar 
na oku, gdyż chciało, ażeby kapitalista* mógł zy
ski od swych kapitałów ciągnąć należyte i sumien
ne, przyszedł w pomoc rozwojowi rolnictwa, rze- 
mieślnictwa i t. d , a nawet rozciągnęło i uczyniło 
od umowy dobrowolnej między pożyczającym a 
biorącym zawisłem, wysokość kary konwencjonal
nej według § 3 tej ustawy. Wszystko zstem, co 
na korzyść kapitalisty, a jak W naszym kraju, li 
chwiarza, przemawia, znachodzi się w tej ustawi3, 
nie zaś, coby na korzyść ogółu obywateli a prze
ważnie rolnictwa, rzemieślnictwa i t. d. przema
wiało; gdyż trzeba wiedzieć, że warunki dającego 
są lepsze niż biorącego, i lichwiarz umie korzy
stać z dowolności ustawy i zamiast zysku należy
tego, drze pożyczającego dopóty, dopóki coś po
siada, a w końcu wyrzuca ofiarę swoją wraz z ro
dziną za próg jak śmiecie, i cały majątek w swe 
srpoDy zfgarnia; dowolności lichwiarskiej w tej 
ustawie jako od umowy zawartej wszystko pozo
stawiono, lichwiarz też jedynie korzysta z niej.

Niechcę wiele przykładów, wyjaśniających to, 
com tu powiedział przywodzić, znużyłbym bowiem 
W. sejm; napomknę tylko o tem, co jest normą 
w naszym kraju, która się codzień praktykuje, 
przyjęła się, i o której cały kraj wie; a mianowi
cie, że po wsiach i miasteczkach bierze lichwiarz 
dwa centy od jednego guldena na tydzień, na po 
zór dwa centy nic nie znaczące, a przy prostero 
rachunku okazujące, że lichwiarz bierze na rok od 
100 złr. 104 procentu. Dopóki było wolno podpi
sywać weksle nawet takiemu, co ani pisać ani czy
tać nie umie, i dopóki lichwiarz go zastępował, a 
w moc dowolności ustawy i sumy pożyczone do
wolnie wpisywał, szła rzecz jako tako, gdyż naj- 
więcćj podwójnie do roku wypożyczone sumy mu 
siał dłużnik zapłacić; lecz gdy później z takim 
wekslem zaczęto ciągnąć tak dłużnika jak kredy- 
tora do notaryusza lub pełnomocnika do podpisu, 
połamały się szyki lichwiarstwu, i tysiące weksli 
zalegające pulpity sędziów powiatowych, zaczęły 
powoli znikać, a nawet sędzia znając naturę tych 
weksli, z  obrzydzeniem ich się dotykał, ale stan 
dłużników w kraju włościan i rzemieślników ztąd 
jeszcze się pogorszył; gdyż lichwiarz przebiegły u- 
żył na korzyść swoją z ustawy dowolnej § 3 i po
łożył karę konwencjonalną już nie z wekslu, al6 
nowo sporządzonego dokumentu dłużnego, a do któ
rego sporządzenia moralnie i materyalnie dłużniks 
łatwo zmusił, tak wysoką, że ta kara równała się 
wypożyczonej sumie; i tak dłużnik w jednym ro
ku został winien, dajmy na to od 100 złr. w naj
lepszym razie lichwiarzowi, sumę pożyczoną 100 
złr. od sumy procent po 2 centy tygodniowo od 
1 złr. 104 złr., karę konwencjonalną chybiwszy 
dzień wypłaty, do czego zwykle lichwiarz powodem 
był 100 złr., do rokn dług 304 złr.

Gdyby lichwiarz ofiarę swoją dłużną po roku 
zaraz ciągnął do sądu i żądał zapłaty, rzecz by 
się na 304 złr. skończyła, ale gdzietam! on zało
żył sieć na ofiarę, aby się z niej nigdy nie wy
plątała, narzuca mu się na przyjaciela, wie, że 
dłużnik nie ma zkąd oddać, nawet przyrzeka, że 
go procesować nie będzie, rozumie się pod warun 
kiem, ażeby nową kartę dłużną podpisał, i tak się 
też dzieje: spisują nową kartę już na 304 złr., 
umawiają się o 2 ct. procentu i karę konwencjo
nalną; a to wszystko tak się kończy, że dłużnik 
do dwóch lat za wypożyczone 100 złr. w najle

pszym razie winien 600 złr. lub więcej. Powiedzia
łem, że taka jest norma w kraju, ale to stan jest 
anormalny, i w państwie konstytucyjnem egzysto
wać  ̂ nie powinien; ustawy bowiem dowolności, 
choćby umowy cierpieć nie powinne, i tak być u- 
łożone, ażeby wszystkim obywatelom z nitmi do
brze było. Nie zapoznaję przykrości co do mego 
wniosku, tak W. sejmu, jako i W. rządu; idzie tu 
bowiem o zmianę nstawy państwowej, przy której 
trzeba się odnosić do wyższych sfer, pewne formy 
zachowywać, narażać się ltd., ale te przykrości 
powinny na bok ustąpić wobec potrzeb, a właści
wie nieszczęścia lichwiarskiego kraju, gdzie tylko 
lichwiarze korzystają, a reszta obywateli w niedoli 
jęczy. Spodziewam się zatem, że W. sejm ręczy 
uchwalić mój woiosek, zaś W. rząd, który dokła
dnie zna stosunki krajowe, i nie dla tego tutaj w 
Izbie zasiada, ażeby sprawozdań słuchać, ale także 
ażeby to robić, co jest pożytecznem dla kraju, ze
chce w duchu wniosku mnie wesprzeć, i swoją 
drogą o to starać się, ażeby stopa proesntowa w 
dredze ustawodawczej ustanowiona była.

Wnoszę przy tan, ażeby mój wniosek do komi- 
syi prawniczej był odesłany.

Izba wniosek tsn przyjmuje.
Na poprzedniem posiedzeniu przedłożył był p 

A n t o n i e w i c z  nastęoujący wniosek:
„Wys. sejm raczy uchwalić:
Wzywa tię Wys. c. k. rząd, aby zechciał ze 

względu na materyak.y stan naszego krsju zarzą
dzić zniesienie opłaty szkolnej w szkół-eh średnich. 
Albo przynajmniej;

Wysoki sejm raczy uchwalić:
Wzywa się W. c. k. rząd, ażeby takowy ze 

względu na matsryalny stan naszrg) kraju, ze- 
chckł zarządzić, by przy uwolnieniu cd opłaty 
szkolnej w średnich szkołach świadectwo ubóstwa 
było najważniejszym warunkiem."

Uzasadniając dziś ten wniosek, oświadczył wnio
skodawca, że zmierza on do podniesienia frekwen
cji w szkołach średnich. Rozporządzenie minister
stwa wyznań i oświecenia z d. 14 marca 1870 sta
nowi, ża uczniowie, którzy chcą być przyjęci do 
3zkół średnich, nie potrzebują przedkładać świa
dectw szkoły ludowej, lecz natomiast winni pod
dać się egzaminowi wstępnemu. Rozporządzenie 
to dąży do podniesienia frekwencyi, lecz cóż z tf go, 
kiedy ubożsi nie mogą z niego korzystać, zmuszeni 
opłacać znaczne taksy i czesne; od których w pier
wszym kursie uwolnieni być nie mogą. Taksy te 
przeto winny być zniesione. Jest ustawa, według 
której uwolnieni być megą tylko uczniowie, którzy 
się wykażą dobrym postępem i obyczajami. Dzie
cko wiejskie, przychodząc do szkoły ladziej, cheć 
się dobrze uczy, dobrych obyczajów zazwyczaj nie 
zna, więc rzedko kiedy można je uwolnić, a po 
kilku kursach, niedoczekawszy się uwolnienia, u- 
czeń zmnszony jest odejść i stić  się ciężarem ro
dziców. Mówca wylicza cyframi, ile oddanie dzie
cka do szkół rodziców kosztuje i uprasza o ode
słanie wniosku jego do komisyi edukacyjnej, co też 
uchwalono.

Tenże mówca motywuje odwołując się n& swe 
zeszłoroczne przemówienie, drugt swój wniosek na
stępującej treści:

„Zważywszy, że w naszym kraju stcsnnkowo 
za wysokie są ceny soli, a z podniesieniem pro
dukcji c. k. Skarb bez straty może zniżyć eony.

Zważywszy, że produkeya soli nie atci w pra
wdziwym stosunku do potrzeby konsumentów, u 
ludzi często, a bydło prawic znpcłaie pozbawio- 
nem bywa soli.

Zważywszy, że sprzedaż soli wtopkach ut udnia 
ładowanie, wywóz i transport i naraża tak zwa
nych solarzy często na znaczne straty;

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Pożądanem byłoby, żeby w żupach pobych

Część llteracko-artystyczna.

WIEŚ PACZOŁTOWICE
(monografia) 

przez J ó z e f a  L o u i* .

(Dal szy ciąg).

Stosunki prawne 1 wymiar sprawiedliwości
karzącej.

Opowiedziawszy dzieje Paczołtowic pod histo
rycznym i ekonomicznym względem (po koniec 
XVII wieku) o ile odkryte źródła uczynić to do
zwoliły,— należy nam jeszcze wspomnieć o sto
sunkach prawnych włościan i wymiarze sprawie
dliwości we wsi Paczołtowicach. Akta Grodu kra
kowskiego z roku 1396 (Lib. 1 iur. supr. theuton. 
p. 66) naprowadzają na ślad Sołtystw w Paczoł
towicach , lecz liczne tranzakeye o sołtystwa 
w Paczołtowicach, zastawy na nich i zamiany na 
sołtystwa w sąsiednich wsiach Krzeszowicach, 
Filipowicach i Tenczynie giną z r. 1427 tak, iż 
od drugiej połowy XV wieku Paczołtowice są do
brem prywatnem , zlewkiem osad wolnych zamie
nionych na własność szlachecką. Siedlec i Zbig 
powstały w wieku tworzenia folwarków z ról kmie
cych,— i z upływem czasu uzyskały na krótką 
chwilę samoistność i charakter dobra szlacheckie
go ; i dla tego tak  w Paczołtowicach jak  w Siedlcu 
i w Zbigu już w wieku XVI niedostrzegliśmy ni
gdzie śladu sołtystw , wybrańców lub wolnych 
kmieci.

W chwili do której docierają szczegółowe po
mniki pisemne przez nas odszukane, włościanie 
paczołtowscy choć siedzieli na łanach kmiecych 
* jako kmiecie uważani i kmieciami nazywani 
pyli, nie zaliczali się już do rzędu ludzi wolnych 
1 właściwych kmieci (kmethones); — lecz byli do 
gruntu przytwierdzonymi włościanami (glebae ad-

scripti) pod dań policzonymi ( p o d d a n y m i ) ,  
z właścicielem wsi ekonomicznie i prawnie zwią
zanymi, uiszczającymi czynsze w gotowiznie i po
winności w robociznie.

Przemiana szlacheckich Paczołtowic w dobro 
duchowne Karmelitów bosych, nie wpłynęła na 
zmianę losu włościan. Przytwierdzenie niegdy 
wolnych osadników do g ru n tu , prawdopodobnie 
w połowie wieku XV w Paczołtowicach przepro
wadzone i ich poddaństwo pod władzę dworu, 
nie zostały wzruszone; — a  pozbawienie prawa 
dziedziczenia, dowolne usuwanie kmieci z roli 
i ściganie zbiegłych ze wsi ludzi, jak  wszędzie 
tak  i tu ta j, w pełnem zostawało użyciu. Utwier
dzają nas w tem zdaniu następujące orzeczenia:

W r. 1636 wyganiają Karmelici z łanu kmie
cego w Paczołtowicach chłopa W y p a r ł a  wraz 
z żoną i dziećmi i zabierają mu rolę i bydło za 
to, iż żona jego c z a r a m i  s i ę  b a w i ł a .  Przeciw 
orzeczeniu temu niebyło skargi do sądu ducho
wnego, jakby się w tym wypadku spodziewać na
leżało, a na opróżnionej roli kmiecej, luźnego 
człowieka Marcina Kaszę osadzono. W r. 1672 
umiera kmieć będący zarazem młynarzem w Siedl
cu. Karmelici niepozostawiają rodziny zmarłego 
na łanie i wposiadaniu dobytku, — lecz osadzają 
na nim Stanisława Gołembiowskiego , nakładając 
nań obowiązek płacenia rocznego czynszu zł. 80, 
mełcia zboża klasztornego bezpłatnie, dawania 
corocznie 2 wieprzów wytuczonych, posyłania przez 
5 dni w tygodniu człowieka na robotę dworską, 
płacenia poborów Rzplitej, odbywania stróży, an a - 
koniec żywienia i wychowywania dwojga dzieci 
zmarłego kmiecia.

W tym samym roku półłannik Krzysztof Stry- 
charczyk, uciekł w nocy z żoną, dziećmi i by
dłem z Paczołtowic, odbiegłszy roli i palenia 
wapna, którego się dla klasztoru podjął. Zbała
mucili go ludzie dworscy Achacego Pisarskiego 
z Pisar i zmówili do dzierżawy W olbromskiej;— 
a że go już oddawna miano w podejrzeniu ucie
czki i przez ludzi dworskich strzeżono, więc go 
po drodze we wsi Racławicach ukradkiem przy
trzymano i napowrót do wsi sprowadzono.

Okuty w kajdany zostawał na gruncie pod stra
żą i pracował przy wapnie przez dni k ilka; — 
i dopiero w skutek danej poręki przez dwóch in
nych włościan, iż więcej uciekać nie będzie, po
wrócono mu wolność z tem jednak zastrzeżeniem, 
iż gdyby dane słowo złamał i uciekł, przez pra
wo magdeburskie w sądzie miasteczka Nowej Góry 
na gardle będzie karany,— albo też za niewolni
ka na dożywotne więzienie do Jmć. Krakowskiego 
do Pilicy lub do Dankowa na robotę przy sypa
niu wałów odesłany zostanie.

Z powyższych trzech przykładów widzimy, że 
i w duchownych Paczołtowicach, tak jak  w każ
dej innej wsi szlacheckiej, w 150 la t po wydaniu 
wiekopomnych ustaw Kazimierza W. w Wiślicy, 
zapomniano o nich zupełnie; — a wobec zmie
nionego systemu gospodarstwa krajowego i przy
wilejów jakie stan rycerski dla swej swobody 
i materyalnej korzyści na słabych królach wyzy
skać potrafił, — wola wsi dziedzica stała się i tu 
taj jedyną ustawą, sądzącą o prawach osobistych 
i rzeczowych chłopa. S tatut Jana Olbrachta z ro
ku 1496 (Vol. leg. I 271) usankeyonował to pra
wa możniejszego, z początku na samowoli, zwy
czaju lub doraźnych ustaw partykularnych oparte, 
a niszcząc resztki osobistej wolności włościanina, 
utrw alił poddaństwo, czynsze i daniny,— pozba
wił możność nabywania własności ziemskiej i jej 
dziedziczenia—  obostrzył przytwierdzenie do grun
tu  i kary na zbiegłych rolników i im przytułek 
dających. Stan ten z małemi zmianami, pomimo 
piorunujących głosów Modrzewskiego. S k arg i: Bir- 
kowskiego a przychylnych oświadczeń W ładysła
wa IV, Jana Krasińskiego i Jakóba Przyłuskiego, 
pomimo krwawych protestacyj na Ukrainie a u- 
roczystych ślubów Jana Kazimierza w katedrze 
Lwowskiej w r. 1656 co do poprawy losu wło
ścian złożonych, — aż do czasów Stanisława Au
gusta pozostał w całym kraju a tem samem 
i w Paczołtowicach niezmienionym. Ale i wtedy 
szlachetne usiłowania możnych panów jak Brzo
stowskiego, Zamojskiego, Chreptowicza, Tysen- 
hausa zamieniających z własnej woli pańszczyznę 
na czynsze, nie wywołały naśladownictwa u dro

bnej szlachty, nie owionęły jej duchem konstytu 
cyi z r. 1768 i przeszły wraz z rezolucyami rady 
nieustającej z r. 1767 i 1769 o zbiegłych podda
nych i odrzuconą księgą praw Zamojskiego i po 
nad Paczołtowicami bez zmiany i wpływu na losy 
stanu włościańskiego.

Chwila wielkiej reformy politycznej i prawoda
wczej, dzień 3 m aja 1791 budząc sumienie naro
dowe położyły w wprawdzie pierwsze podwaliny 
dla osobistej wolności włościanina, ale nie korzy
stano z nich w Paczołtowicach, bo piękne ziarno 
wyrozumowanej wolności i równości obywatelskiej, 
nie zapuszczone do ziemi włościańskiej, na zie
mi tej uiemogło wydać owocu. Dopiero powsta
nie narodowe 1794 roku wznieciwszy zapał ludu 
wiejskiego w okolicach Krakowa, m artwe litery 
ustaw 1791 i 1792 roku w żywe zmieniło słowo; 
a włościanin paczołtowski na rozkaz naczelnika 
siły zbrojnej w chłopskiej siermiędze, chędożąc 
w obozie konie wraz z synem najpotężniejszego 
magnata, ujrzał po raz pierwszy w życiu, zrozu
m iał i uwierzył w zasadę obywatelskiej równo
ści. W tedy to i Karmelici ogłaszając po uroczy- 
stem nabożeństwie w pustelni, uniwersał Tadeusza 
Kościuszki w obozie pod Połańcem d. 7 maja 
1794 r. wydany, ponieważ w tej stronie odkuli 
włościan od gleby i zniżyli w wioskach swych 
robocizny z 5 na 3 dni, a  z 3 na 2 dni w tygo- 
godniu. — Lecz pomimo odwagi powołania ludu 
wiejskiego do broni z zapewnieniem swobód oby
watelskich i wymiaru sprawiedliwości na niwie 
domowej, niemiano śmiałości wymówienia słowa 
zniesienia pańszczyzny i uwłaszczenia gruntów 
włościańskich. Dla tego z upadkiem powstania, 
gdy i uciskający i uciśnieni poszli w poddaństwo 
trzech m ocarzy, powrócił dawny tryb  rzeczy; 
a rząd austryacki przywracając w Paczołtowicach 
przytwierdzenie do g ru n tu , nakazał odrabianie 
pańszczyzny i uiszczanie danin w tej rozciągło
ści, jaka w inwentarzu gruntowym w celach wy
mierzenia podatku ofiary w r. 1789 sporządzo
nym, wykazaną została.

Wcielenie Paczołtowic do Księstwa Warszaw
skiego, na zasadzie trak ta tu  Wiedeńskiego z d.

14 października 1809 roku dokonane, przyniosło 
znowu włościanom w darze wmoc konstytucyi ks. 
Warszawskiego i obowięzującego w nim kodeksu 
Napoleona, równość w obliczu prawa, wolność 
miejsca zamieszkania, zniesienie poddaństwa i pra
wo reprezentacyi na sejmie.

Rząd wolnego m iasta Krakowa, do którego 
okręgu Paczołtowice w roku 1815 zaliczono, na 
mocy trak ta tu  mocarstw opiekuńczych z dnia 3 
maja 1815 (art. XI) i ustawy konstytucyjnej z d.
15 lipca 1818 roku (art. III) poszedł na drodze 
uznania praw człowieka znowu o krok dalej i za
mienił dotychczas uiszczane robocizny i daniny, 
na czynsze wieczyste w pieniądzach; a komisya 
włościańska przeprowadziwszy tę czynność w r. 
1822 w Paczołtowicach, ustaliła prawo własno
ści gruntów dawnych, staro-gromadzkich i grun
tów z obszaru dworskiego włościanom nowo-na- 
danych, zaprowadziła porządek hipoteczny w for
mie tabel wieczno - czynszowych, co obok zape
wnionych praw osobistych i politycznych, prawa 
dziedziczenia gruntów w łościańskich, postawiło 
włościan paczołtowskich na stanowisku wolnych, 
majątkowo niezawisłych obywateli.

Pod względem wymiaru sprawiedliwości, wło
ścianie paczołtowscy już w wieku XV zostawali 
nie pod prawem ziemskiem, lecz pod prawem pry
watnem, przez właścicieli wsi narzucanem i wy-
konywanem.

Sądownictwo zwyczajne było podówczas zbyt 
drogie i uciążliwe, ażeby z niego włościanie ko
rzystać mogli, a nadto dzierżone w ręku stanu 
rycerskiego, nie dawało należytej rękojmi spra
wiedliwości dla włościanina. Biegano też po spra
wiedliwość do króla lub panów sąsiednich, dopo
kąd zwyczaj nie utrwalił â  s ta tu t Nieszawsko- 
opoczyński Jana Olbrachta ( \  ol. leg. I, 261) nie- 
wyi-zekł zasady „iż poddanych przed jurysdykcyą 
szlachcica poszukiwać należy".

Stawał więc włościanin do prawa w obecności 
swojego pana, który mu był zarazem opiekunem, 
doradcą i obrońcą. Ten szczytny na pozór sto
sunek patryarchalny, wyrodzić się musiał w prak
tyce w najszkodliwsze prawo, bo włościanin nie
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galicyjskich W. c. k. Rząd podnosząc produkcję, 
zniżył ceny soli.

2. Pr żąda rera byłoby, żeby w żupach solnych 
w Galicji sprzedawano sól nie tylko w topkach, 
lecz tal żs w hurm acach, w skarbowych beczkach, 
albo w workach dla ułatwienia ładowania i trans
portu a? li.

3. Pożądanem byłoby, żeby handlarze solą sprze- 
d ali takową tylko na wagą, albo na topki.

4. Poleca się Wydziałowi krajowemu niniej
szą rezolui yę W. c. k. Rządowi przedłożyć i usil
nie wspierać".

Wniosek ten odesłano do komisyi kultury kra
jowej.

Już na początku posiedzenia upraszał p. C z e r -  
k a w s k i  jako sprawozdawca komisyi budżetowej, 
abv sprawę upoważnienia Rady powiatowej w Na
dworny do zaciągnięcia z funduszów krajowych 
pożyczki w ilości 50,000 złr wzięto zaraz pod 
obrady, na co Izba się zgodziła.

P. G z e r k a w s k i  wyjaśnił pokrótce sprawę, 
która przedstawia się jak następuje:

Rada powiatowa w Nadworny uchwaliła w r. 
1873 zaciągnąć z funduszów krajowych pożyczkę 
50,000 złr. na wspomożenie ludności niedostatkiem 
dotkniętej.

Po sprawdzeniu w właściwej drodze, że na za
siewy wiosenne i wyżywienie ludności na przed
nówku potrzebną będzie w połowie lutego zapo
moga zwrotna najmniej 24,254 złr. Wydział kra
jowy reskryptem z d. 10 lutego b. r. udzielił po
wiatowi Nadwornie ńskiemu z funduszów pożyczki 
krajowej z r. 1873 pożyczkę 25,000 złr. i przesłał 
ją  Wydziałowi powiatowemu z wezwaniem, ażeby 
wystawił kartę dłużną według podanych wskazó
wek. W myśl art. III  ustawy z d. 12 lutego 1873 
powiat był obowiązany opłacać od tej pożyczki 
6 %  począwszy od d. 1 marca 1873. Warunek 
ten uznała Rada powiatowa zbyt uciążliwym i dla 
tego uchwaliła presić Wydział krajowy, ażeby pro- 
wizyę liczono od 1 stycznia 1874, gdyż w przeci
wnym razie powiat nie mógłby korzystać z przy
znanej mu pożyczki.

Gdy są  to Wydział krajowy oświadczył, że 
wobec wyraźnego postanowienia ustawy krajowej 
nie może się przychylić do powyższej prośby, je
dnak powiat może zwrócić otrzymaną pożyczkę i 
prosić o nią ponownie, gdy otrzyma najwyższą 
sankcyę ustawa przedłużająca do końca r. b. da
ne Wydziałowi krajowemu upoważnienie do udzie
lania pożyczek, a stanowiąca w artykule II, że 
prowizya ma być liczoną od d. 1 marca 1874 r. 
Radt. powiatowa postanowiła zwrócić pożyczkę i 
oczekiwać sankeyonowania powołanej ustawy kra
jów*]. Gdy nadeszła urzędowa wiadomość o san
kcjonowaniu tej ustawy, Rada powiatowa pono
s i ła  uchwałę, upoważniającą Wydział powiatowy 
do zaciągnięcia pożyczki 50,000 złr. Wydział kra
jowy wysłał tylko połowę 25,000 złr. Już i ta 
kwota bowiem przewyższa o połowę podatki bez
pośrednie (33,111 złr.), a tern samem przekracza 
granicę, do której sięga kompet9ncya Wydziału 
krajowego. To przekroczenie kompetencji uspra
wiedliwił Wydział krajowy wraz z innemi tego ro
dzaju wypadkami w sprawozdaniu o swoich czyn- 
nośiiath.

Pożyczka okazała się niewystarczającą, zwła
szcza, że obok ludności wiejskiej zagrożonej wiel
kim niedostatkiem, także i ludność miasta N&- 
dwórny, zniszczonego pożarem d. 10 czerwca b. r., 
zaczęła domagać się pomocy z funduszów pu
blicznych.

Motywując tedy tym smutnym stanem potrzebę 
pożyczki Wydział krajowy i komisya budżetowa 
zgodnie proponują uchwalenie następującej ustawy:

„Rada powiatowa w Nadworny zostaje upowa
żnioną do zaciągnięcia w interesie powiatu pożycz
ki do wysokości 50,000 złr. z funduszów pożyczki 
krajowej z r. 1873", oo też po przemówieniu X. 
M o n d y c z e w s k i e g o  bez rozpraw przyjęto.

Przy końcu oddawano kartki na wybór trzech 
członków do komisyi drogowej, a przed zamknię
ciem posiedzenia odczytano wniosek p. S k r z y ń 
s k i e g o  i towarzyszów o uchwalenie zmiany sta
tutu krajowego i ordynscyi wyborczej w myśl po 
większenia liczby posłów wiejskich i większej po
siadłości.

Przyszłe posiedzenie dopiero we czwartek. Po
rządek dzienny jeszcze niewiadomy.

L w ó w  20 września

( W)  Wczoraj wieczorem odbyła się narada ko
ła  w przedmiocie kweatyi drogowej. Od r. 1869 a 
zatem od lat 5 podnoszoną jest ciągle potrzeba 
stworzenia linij komunikacyjnych w części kraju 
nieposiadających dostatecznych dróg; a pomimo 
kilku już uchwał sejmowych zdążających do zadość
uczynienia tej potrzebie, pomimo przygotowanych 
projektów i planów dróg przez Sejm za najważ 
niejsze uznanych, cała sprawa ani na krok nie 
postąpiła.

Główny do tego powód jeBt brak środków po
trzebnych na pokrycie kosztów budowy.

Uchwaloną wprawdzie została przez Sejm d. 7 
grud. 1872 r. ustawa pod d. 12 lutego 1873 r. 
sankeyonowana, upoważniająca do zaciągnięcia po
życzki krajowej na budowę i rekonstrukcję dróg 
krajowych w wysokości 5,200,000 złr., pożyczki 
tej jednak nie zaciągnięto, gdyż na posiedzeniu z 
d. 10 stycznia 1874 r. Sejm jako warunek zrealizo
wania takowej uchwalił uwolnienie jej od wszelkich 
opłat rządowych, stępli i podatków, a warunek ten 
dotąd spełnionym nie został. Mało też nadziei, aby 
kiedykolwiek był spełnionym.

Z zastoju, w którym się tak ważna sprawa znaj
duje, pragnąłby ją  Wydział krajowy wyrwać tern 
bardziej, że dłuższe wyczekiwanie połączone jest 
ze znacznemi dla kraju kosztami, pochodzącemi 
głównie ztąd, że do dróg poprzednio uchwalonych, 
a obecnie nie budujących się, przyjęto znaczną 
ilość inżynierów, których Wydział dotąd od obo
wiązków nie nwolnił, za względu na trudność przy
jęcia napowrót raz oddalonych urzędników, gdyby 
się znowu tego okazała petrzeba. Dlatego też Wy
dział poczuwając się do obowiązku przedstawienia 
Izbie jeszcze na tej sesyi odpowiednich wniosków, 
pragnął poprzednio wyrozumieć opinię członków 
koła.

Dwie głównie poruszone zostały kwestye:
I. budowy kolei żelaznych, drugorzędnych, w tych 

miejscowościach, w którychby konstrukeya dróg bi
tych, z powodu zupełnego braku materyału budo
wlanego była zbyt kosztowną i zbyt wielkie za so
bą pociągała koszta konserwacyi; a mianowicie 
kolei ze Lwowa do Stojanowa i z Rawy do Sokala 
w ogólnej długości mil 20.

II. budowy dróg krajowych obecnie za najna- 
glejsze uznanych a mianowicie na przestrzeniach:

1) Tarnów Szczucin, 2) Brzeżany-Rohatyn, 3) 
Krasne-Busk, 4) Grzymałów-Kope czyńce, 5) Borsz- 
czów - Jeziorzany, 6) Głogów-Sokołów- Nisko, 7) 
Szczawnica-Piwniczna i dokończenia rozpoczętych 
już dróg: 8) Mosty-Krystynopol i 9) Dębica-Nad- 
brzezie — w ogólnej długo śoi mil 25%.

Pomijamy nateraz zupełnie dyskusyę nad kie- 
tunkiem projektowanych kolei i dróg. Pragniemy 
tylko zastanowić się nad możliwemi środkami wy
konania takowych:

Co do pierwszych t. j. kolei żdaznych drugorzę
dnych, to koszt jednej mili obliczony został w przy
bliżeniu na milę po 400,000 złr. Ci z posłów, któ
rzy są równocześnie deputowanymi do Rady pań
stwa utrzymują, że jest uzasadniona nadzieja, iż 
w razie uchwalenia budowy takich kolei przez re- 
prozentacyę krajową, Rada państwa okłoncąby by
ła do subwencjonowania takowych. Przypuści
wszy więc, żeby taka subwencja przyszła rzeczywi
s t o  do skutku, i żeby — w najlepszym razie — 
wyniosła po 100,000 złr. na milę, toby reszta ko
sztów, w wysokości 300,000 złr. na milę, musiała 
być pokrytą z funduszów krajowych.

Do osiągnięcia tego celu dwa przedstawiają się 
sposoby: albo budowa przez entrepryzę, lub też 
w własnej admiaistracyi krajowej.

Co do budowy przez entrepryzę, to koleje dru
gorzędne zbyt mało przedstawiają nadziei zysków, 
aby przypuszczać można, że znajdą się kapitaliści 
skłonni do przedsięwzięcia takiej budowy, bez gwa
rancji krajowej. W takim więc razie musiałby kraj 
zagwarantować od wydatku 300,000 na milę licząc 
po 5%  sumę 15,000 złr. no milę — coby uczyni
ło przy budowie projektowanych mil 20; roczny 
wydatek złr. 300,000. Z uwagi zaś, żeby rzeczone 
koleje drugorzędne prawdopodobnie się nie rento 
wały, nie możnaby się spodziewać, aby kraj od te 
go ciężaru kiedykolwiek uwolniony został. Dla c- 
siągnięcia tak małoznaczącej korzyści byłaby to 
zbyt ciężka ofiara. Myśl ta zdajv się więc niewy
konalną, tern więcej że przy tak niepewnym dotąd 
stanie finansowym, tak ryzykowna operacja była
by conajmniej lekkomyślną.

Czy zaś kraj byłby w stanie wziąć tę budowę 
w własną administrację, to w obec ogromnego wy
datku wynoszącego 6,000 000 złr. (w razie najpo
myślniejszym uzyskania subwencyi w ilości przy
najmniej 2,000.000 złr.), o tem słusznie powątpie
wać się godzi.

Jedyny jednak wzgląd, któryby mógł kraj spo
wodować do podjęcia znacznych nawet na ten cel 
cfiar, byłaby nadzieja uzyskania subwencyi z fun
duszów ogólnopaństwowych — jeżeli ta rzeczywi
ście jest uzasadnioną.

Co do drugich t. j. projektowanych dróg bitych, 
to koszt wykonania takowych obliczony został w 
przybliżeniu na 1,600.000 złr. Znowu dwa przed
stawiają się sposoby pokrycia tego wydatku; albo 
zaciągnięcia pożyczki krajowej w myśl ustawy z d. 
12 lutego 1873 r. której zrealizowanie kosztowało
by przynajmniej 1,900 000, lub też przyjęcie na 
fundusz krajowy w miarę postępu robót, spowodo
wanego niemi wydatku.

Z tych dwóch sposobów drugi zdaje się nieza
wodnie korzystniejszym —  a to z następujących 
powodów:

1° że tańszy,
2° że nie nakłada na kraj zobowiązań na przy

szłość, których spełnienie stać się może, wobec cią 
gle rosnących ciężarów, rzeczywiście zbyt uciążliwem,

3° że tym snosobem wydatki preliminować się ma
jące, mogą być zastosowane do każdorocznego stanu 
finansowego kraju,

4° że przed powzięciem tak ważnego postanowie
nia, jak pożyczka na drogi, wyczekiwać należy 
skutków nowo przez Sejm uchwalić się mającej 
ustawy drogowej, której wpływ znacznie może 
zmienić dzisiejszy stan dróg i dzisiejszą ich po
trzebę,

5° że bez oglądania się na pomoc kapitalistów 
przystąpić będzie można bezzwłocznie do robót 
za najpilniejsze uznanych.

Dlatego też uchwalenie przez Sejm pożyczki na 
drogi, nie jest pożądanem i nie zdaje się prawdo- 
podobnem.________ __________

Wiedeń 21 września.

Wejście siedmiu Młodo-Czechów do sejmu pra
skiego nie jest tyle tryumfem stronnictwa wierno - 
konstytucyjnego lub liberalnego, ile znakiem i wy
razem przeobrażeń, niekoniecznie pocieszających, 
jakie przechodzi tak  zwana opozycya prawnopoli
tyczna. Przed czterema laty Czesi połączyli się 
z tak zwaną szlachtą historyczną i przystąpienie 
tej ostatniej do deklaracyi uważali za niemałe 
zwycięstwo sprawy narodowej. O niezgodzie mię
dzy Młodo- a Starc-Czechami na zewnątrz wów
czas mowy nie było. Teraz Staroozesi połączeni 
są silnemi węzłami ze szlachtą historyczną, z którą 
ich wiąże nie tylko autonomia krajowa, ale może 
przeważnie strona religijna. Secesya Młodo-Cze
chów uwalnia wprawdzie obóz czeski od obowiązku 
liczenia się z nimi, lecz osłabia niewątpliwie sta
nowisko Stsro-Czechów, nie wzmacniając bynaj
mniej lub nie wytwarzając pnzycyi Młodo-Czechów. 
Do tego Młodo-Czesi zatrzymają się w połowie 
drogi, albowiem jeżeli pragnęli bronić sprawy na
rodowości i liberalizmu, nie znajdą ku temu spo
sobności w sejmie, gdyż najważniejszą w tej mie
rze areną jest Rada psństwa. Nadto Młodo-Czesi 
pojawili Bię w sejmie czeskim po zaciętej walce 
domowej, po takich waśniach i kłótDisch, iż poro
zumienie i pogodzenie z stojącymi po za parła 
mentem Staro-Czecbami zdaje s:ę prawie niepodo- 
bnem na przyszłość. Pod tym względem Młodo- 
Czesi różnią się n. p. od lewicy węgierskiej, iż 
nikt ich podejrzywaó nie będzie, jakoby działali w 
tijemnej zgodzie z Staro-Czechami, jakoby weszli 
do sejmu, aby jako odłam opozycyi spróbować 
szczęścia w drodze polityki czynnej, gdy dotąd po
lityka bierna tak bardzo była bezowocną. Przyznać 
trzeba, że Staroczesi zbyt sobie lekceważyli i dra
żnili swych młodszych przyjaciół politycznych.

Od tygodnia giełda znowu oddaje się optymi
zmowi, ubolewat ia godnemu ze względu na tak 
świaże jeszcze smutne doświadczenia. Dopiero te
raz po roku czuć w życiu codziennem rany i ciosy, 
jakie „Krach" zadał Wiedniowi, a mimo tęga 
giełda, niepomna srogiej nauki, pokazuje swe 
zwodnicze oblicze.

Wiedeń 21 wrześfia. W grudniu r. 1873 wy
daliły władze rosyjskie, jak to wówczas donosi

liśmy, kupców żydowskich z Austryi, którzy w Kur- 
sku zboże kupowali, za granicę i zabroniły im po
bytu w państwie rosyjskiem. Żydzi wydaleni udali 
się natychmiast do Izby handlowej w Brodach, któ
ra drogą telegraficzną zawiadomiła o tem ambasa
dę austryacką w Petersburgu i ministra handlu 
Dra Banhansa, prosząc o zaradzenie złemu. Am
basador w Petersburgu odpowiedział Izbie handlo
wej uspakajająco, jakoż rzeczywiście żydom au- 
stryackim, przebywającym później w Risyi nie ro
biono żadnych trudności. W maju zaś r. b. otrzy
mała Izba handlowa w Brodach pismo od mini
stra handlu Dra Banhansa, zawiadamiające, iż 
wdanie się w tę sprawę ambasadora pozostało bez 
skutku, albowiem rząd rosyjski oświadczył, że we
dług obowiązującego traktatu handlowego ma pra
wo do zaprowadzenia względem żydów austryackich 
wszelkie ścieśnienia, jakie się także stosują do ży
dów krajowych. Izba handlowa w Brodach łącznie 
z innemi Izbami zrobiła w skutek tego do mini
stra handlu przedstawienie, na które otrzymała 
następującą odpowiedź:

„Powołując się na pismo z 30go maja r. b. i o- 
kólnik mój z lig o  maja r. b. L. 13,222, oświad
czam Izbie handlowój, że według doniesienia c. i k- 
ambasady w Petersburgu, nie ma obecnie nadziei 
uzyskania zmiany obowiązujących w Rosyi przepisów 
co do pobytu i handlu Izraelitów, oraz, że staranie,- 
aby uzyskać uprzejmiejsze obchodzenie się urzę
dników rosyjskich z poddanymi austryackimi wy
znania źydowskifgo, pozostało bez skutku, gdyż 
rząd rosyjski oświadczył, iż musi się trzymać ści 
śle przepisów obowiązujących. Aby tedy przynaj
mniej obznajmić dokładnie interesantów austrya
ckich z odnośnemi przepisami, załącza się dla wia
domości Izby handlowej i zrobienia zeń użytku od
pis przysłanego mi za pośrednictwem c. i k. mini
sterstwa spraw zagranicznych zestawienia, w języ
ku niemieckim dokonanego, wyjętych ze zbioru 
praw rosyjskich przepisów, odnoszących się do 
pobytu i handlu żydów w Rosyi. W końcu robi się 
uwagę, iż jadącym do Rosyi kupcom, którzy nie 
są wyznania mojżeszowego, wolno jest żądać od 
władz właściwych wyrażenia jakiój są religii, w 
pasporcie przeznaczonym do podróży do Rosyi. 
Wiedeń 31 sierpnia 1874. Banhans minister handlu."

— W dziennikach wiedeńskich pojawił się wczo
raj telegram z Pragi, donoszący, że półurzędowa 
Bohemia zamieściła artykuł o sposobie przepro
wadzenia przez rząd ustaw wyznaniowych; dzisiej
sze dzienniki nie uważały za stosowne artykułu te
go powtórzyć. O to, co pisze Bohemia: „Pewnym 
być także można, że rząd w przeprowadzeniu u- 
staw kośoielno-politycznych nie naruszy ich powa
gi, szczególniej zaś co do „nieskazitelnego postę
powania pod względem politycznym," którego w 
myśl § 2 wspomnianej ustawy z urzędu wymagsć 
należy do uzyskania kościelnych urzędów i prebend, 
przez palce natrzeć nie będzie. Nieprawdziwem jest 
twierdzenie Vaterlandu, że władze krajowe nie m ia
ły nic do przypomnienia otrzymawszy zawiadomie
nie także o takich na probostwa proponowanych, 
którzy znani byli jako główni agitatorowie przeciw 
ustawom państwa. Gdyż duchowni ci musieliby agi
tac ję  swoją w takiej tajemnicy prowadzić, iż tylko 
Vaterland otrzymałby o nich przyjemną wiado 
mość. przed władzami rządowemi zaś byłyby po
zostały w najzupełniejszój tajemnicy. Te ostatnie 
trzymają się za Bady: Habetur quilibet bonus, donec 
probełur malus. Rząd tylko wtedy widzieć się bę
dzie zmuszonym wykluczać proponowanych ducho
wnych na zasadzie ustawy od urzędów kościelnych 
i prebend, jeśli przeciw nim zapadły już wyroki 
aądowo-karne lub j8Śli stwierdzone zostaną fakta, 
któreby z pewnością wykazywały skazitelność po
lityczną. Rzeczą będzie biskupów nie przedstawiać 
takich duchownych na urzędy kościelne, jaśli nie 
chcą narażać się na niebezpieczeństwo, iż rząd ich 
odrzuci na podstawie braku wymogów prawnych."

— Wczoraj o 12ej w południu cesarz Franci
szek Józef w zamku w Budzie przyjmował posła 
hiszpańskiego Don Cipriano del Mago y Gherardi. 
Przyjęcie odbyło się bardzo skromne, poseł przy
był w dorożce, uroczystego wręczania kredyty wy nie 
urządzono. O przemówieniach nie donoszą dzien
niki , zapewne ograniczyły się do zwykłych formuł.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 22 września. Dnia 20 b. m. o godzi

nie 7 ej wieczór wspaniały chór dzwonów krakowskich

świątyń oznajmił powrót Wikarynsza Apostolskiego, 
X. Biskupa Gałeckiego t  wizyty pasterskiej, którą przez 
dwa tygodnie odbywał w dekanacie Czernichowskim. Te 
wizyty, od pewnego czasu corocznie odprawiane, będąc 
zadosyó uczynieniem wymagalnościom prawa kościelnego, 
są razem zaspokojeniem najwyższych potrzeb katolickiego 
ludu. W sześciu parafiach, które tego roku zwiedzał 
X. Biskup, był przyjmowany z serdeczną radością i za
pałem. Lud nasz rozumie się na ważności bezpośredniego 
zetknięcia się ze swym pasterzem i umie z niego ko
rzystać. Słowo biskupa wywiera nań silne i błogosła
wione wrażenie. Jakby instynktowem przeczuciem nie
bezpieczeństw grożących skarbowi wiary lud ten wie
dziony, z szczególniejszą skwapliwością ciśnie się dzi
siaj pod ręce biskupie, aby przez ich sakramentalne 
kładzenie zabezpieczyć własność najwyżej cenioną. Być 
może, iż ta skwapliwośó tak spotęgowana jest też owo
cem świadomości dużo jaśniejszej, niż nam się wydaje. 
Krzyk krwawo męczonych sumień lulu Chełmskiego 
przez schizmę, stojącą niby w obronie czystości reli
gijnych obrzędów —  a z drugiej strony echo zgrozy 
prawowiernych Wielkopolan oburzonych barbarzyńskiem 
teroryzowaniem sumień biskupich i w ogóle duchowień
stwa w obronie niby czystości religijnych zasad, 
w obronie starokatolicyzmu — zbyt są głośne, aby 
niedoszły słuchu naszego ludu. Czuje on ważność chwili 
i śpieszy z umocnieniem swej żywotnej jedności z prawą 
władzą kościelną oraz z ożywieniem swej względem tej 
władzy zależności i miłości. Gdy niecne zamachy Kube- 
czaków rozbijają się wśród jednych o ten zmysł kato
licki, wśród innych obudzają one religijną czujność, 
podnoszą dzielność. Nie! ten lud na wskróś konserwa
tywny nieda się wprowadzić na drogę buntu lub walki 
przeciw władzy będącej wszelkiego porządku podstawą. 
Tajne nurtowania, partyzanckie agitacye polityczne czy 
socyalne, jak mogą omylić czujność obywatelską, tak 
mogą na chwilę wyzyskiwać umysłową niedojrzałość i 
pewne słabości mass— ale próżno liberały usiłują przed
stawić w niespodzianych i nieprzewidzianych skutkach 
owych nurtowań jakieś objawy niechęci ludu dla władzy 
duchownej, jakieś demonstracye opozycyjne. Tłumy bie
gnące na pierwszą wieść, że biskup przybywa, i cisnące 
się około niego z potrzeby wierzącego serca, aby cho
ciaż kraj szat jego ucałować— o, to zupełnie co innego, 
niż owe sztuczne nieprzyjacielskie niby objawy wyci
śnięte siłą agitatorstwa, inspirowane środkami alkoho- 
licznemi. W ciągu wizyty X. Biskup Wikaryusz Apo
stolski udzielił Sakramentu bierzmowania czterotysięcznej 
rzeszy.

—  Loterya fantowa we czwartek na dochód Towarzy
stwa Dobroczynności w Ogrodzie Strzeleckim odbyć się 
mająca, naznaczoną była na godzinę 4tą po południu; 
ze względu jednak na wczesne i chłodne wieczory roz
pocznie się już o godz. 3ej po południu.

—  Na budowę kościoła w Banderze w Ameryce otrzy
maliśmy od A. P. 2 złr.; od K. W. 1 złr., a na po
gorzelców Jaworznia 1 złr.

—  Wczoraj popołudniu Józef Tala i Marcin Ćwierz, 
strażnicy akcyzy miejskiej, kąpali się w Wiśle w miej
scu zakazanem od ulicy Skawińskiej na Kazimierzu. 
Tala utonął. Ciało jego wydobył z wody Andrzej Karaś 
stróż przy expedytnrze policyjnej w Podgórzu, lecz nie 
zdołano przywrócić utonionego do życia. Ćwierz został po
ciągnięty do odpowiedzialności za kąpanie się w miejscu 
zakazanem.

— Ignacy Wróbel, czeladnik szewski, złożył w poli- 
cyi pakiet aktów sądowych tyczących się różnych stron. 
Znalazł on te papiery wczoraj po południu na planta- 
cyach w pobliżu ulicy Poselskiej.

—  W karczmie w Bielanach powstała d. 15 b. m. 
podczas wesela bójka między włościanami i zabito wy
robnika z Przegorzał Stanisława Janiszewskiego. Śledz
two sądowe zarządzono.

—  W Wiedniu ujęto w niedzielę Aleksandra Popław
skiego, poszukiwanego listami gońozemi przez sąd kra
kowski, jako skazanego na więzienie. Mieszkał on tam 
od niejakiego czasu na Josephstadt.

—  D. 20 b. m. odbyło się w Tarnowie poświęcenie 
gmachu szkolnego i oddanie go na użytek publiczny. 
Celebrował nabożeństwu X. biskup Pukalski; obecny
mi byli temu aktowi starosta p. Kalitowski, prezes są
du p. Zawadzki wraz z radzcami sądu, reprezentacya 
miasta z burmistrzem Dr Rutowskim. X. Biskup prze
mówił do zgromadzonych, następnie burmistrz, dyre
ktor szkoły głównej p. Schiitz i nauczyciel pan Osu
chowski.

—  Wieliczka 2 Igo września.
Z dniem 15 b. m. zmieniony został stosownie do 

życzenia odjazd pociągu rannego z godz. 6tej na godz. 
7 '/a rano; za uwzględnienie więc życzeń należą się Dy- 
rekcyi mchu kolei gal. Karola Ludwika dzięki ze stro
ny naszego miasta i okolicy; podnosimy zarazem drugą

mogąc w sądzie stawać bez swojego pana, musiał 
znosić wszystkie od niego krzywdy, niemogąc 
skarżyć jego samego —  bez niego.

Ten stan rzeczy nieprawidłowy, stworzył pra
wo zwyczajowe o władzy sądowniczej pana nad 
jego poddanemi w sprawach z nimi i w sprawach 
ich własnych. Ustawa konfederacyi jeneralnej 
warszawskiej po śmierci Zygmunta Augusta w r. 
1573 zapadła, uświęciła w Art. 4, to prawo zwy
czajowe orzekając, iż „jako i zawsze było, bę
dzie wolno każdemu panu poddanego swego tam  
in spiritualibus quam in saecularibus podług zro
zumienia swego karać". Pod zasłoną tej ustawy 
sądzili też dziedzice wsi Paczołtowic włościan 
swoich bez apelacyi gdziekolwiek, będąc panami 
ich wolności, sumienia i życia.

Ta modła postępowania sądowego pozostała 
niezmienioną nawet wtedy, gdy dziedzice stanu 
rycerskiego, świeckiego, z Paczołtowic u s tąp ili; 
albowiem może za jedyne następstwo charakteru 
duchownego nowych właścicieli liczyć należało, 
iż w Paczołtowicach więcej niż w innych wios
kach, na czystość obyczajów, zachowanie uszano
wania względnie kościoła i osób duchownych dba
no i kary przewinień mniejszych, z przymieszką 
pokut kościelnych wymierzono. Przytem  przeba
czenie i litość częściej niż dawniej, łagodziły su
rowe wyroki sądowe, a wyswobodzenie nawet naj
większego winowajcy z pod kary śmierci, było 
zawsze najusilniejszem staraniem Karmelitów, któ
remu się z ochotą poddawali. Niechętnie stawiali 
też zakonnicy włościan swoich w zbrodnie popa
dłych, przed sądami z mieczem w ręku sądzący
mi a szczególniej w grodzie krakowskim, gdzie 
wpływ ich nie sięgał i skutku nie odnosił. S ta
rano się więć sprawy krym inalne z pod sądu 
krakowskiego usuwać, i takowe u siebie po do
mowemu załatwiać lub też w razie ciężkiej winy 
pod osądzenie prawo miecza również posiadają
cego sądu ławniczego miasteczka Nowej góry, 
którego pola do pustelni św. Eliasza dotykały, 
odsyłać.

Akta sądowe przechowały liczne ślady usiło
wań Karmelitów pod powyższym względem, które 
choć nieraz ciężką okupione ofiarą, zwykle po
myślnym skutkiem wieńczone były.

I  tak  w roku 1666, gdy w Krakowie ścinano 
kilku włościan z sąsiednej wsi Radwanowie o roz
boje przekonanych, powołali przed śmiercią Wa
wrzyńca Perunę człowieka dworskiego z Paczoł
towic i Jana Madeję młynarza z Siedlca jako 
wspólników. Więziono ich w grodzie krakowskim 
i na gardle karać miano, ale „przez Karmelitów 
uproszeni zostali".

W kilka la t potem ten sam Madeja nabawił 
Karmelitów wiele utrapienia i zachodu. W roku 
1671 napadnięto bowiem w nocy na drodze pu
blicznej włościan z Krzeszowic, wracających z Kra
kowa i zabrano im wóz z końmi. Jak  zwykle, 
tak  i tym  razem posądzono o czyn ten włościan 
z Radwanowie, którzy od dawnych la t rozbojem 
się trudnili i wszelkiego rodzaju chołotę u sie
bie przetrzymywali. Przypadek jednak zrządził, 
iż w owym roku była wielka posucha i młyny 
w Krzeszowicach stanęły, a właściciel zabranych 
koni pojechał ze zbożem do młyna Jana Madei 
do Siedlca i u  niego zrabowane konie z wozem 
znalazł. Madeja tłumaczył się, iż konie pożyczył 
od Jadacza rozbójnika Radwańskiego i dla tego 
koni z wozem w dobrej zgodzie oddać niechciał. 
Włościanin z Krzeszowic poszedł ze skargą do 
klasztoru, lecz zanim ludzie dworscy nadeszli, 
Madeja zabrawszy bydło i skradzione konie uszedł 
do Radwanowie.

Poszkodowany wniósł więc skargę do swego 
dziedzica w Krzeszowicach Opalińskiego, a Opa
liński do grodu w Krakowie; zkąd Karmelitom 
pod karą „marcarum 200“ a nawet banicyi po
lecono, dostawienie Jana Madei do więzienia.

Radwańscy niechcieli go wydać, uprowadzenie 
podstępem, z nienacka z Radwanowie, Karmeli
tom się niepowiodło, więc niechcąc na razie ju re  
agere z Radwańskiemi o wydanie Madei, sprze
dano zboże i resztki pozostałości w Siedlcu i za- 
godzono włościana z Krzeszowic. Liczył on sobie 
za wóz i konie zł. 120, lecz przystał na zł. 60 
pieniędzy, parę lichych szkapiąt i źrebię, a reces 
od skargi pan jego Opaliński w grodzie uczynił. 
Karmelici nie poprzestali na tej ugodzie wedle 
żądania własnego zadosyćuczynienia, albowiem 
w roku następnym wynieśli pozew w trybunale 
Piotrkowskim przeciw właścicielom i posiadaczom

Radwanowie o wydanie zbiegłego Madei, lecz wy
niku sporu i wyroku sądowego odszukać niemo- 
gliśmy. . ,

W sądzie ławniczym w Nowej górze, łaskawiej 
bo po sąsiedzku sądzono winowajców odstawio
nych przez Karmelitów pod ukaranie według prze
pisów prawa magdeburskiego. Tam pokora wino
wajcy, przeproszenie się z poszkodowanym, wda
nie się uśmierzonych w gniewie Karmelitów, ła
godziło nad miarę wyroki a nieraz zapewniało 
i bezkarność.

I tak w r. 1670 Wojciech Karczmarczyk syn 
młynarza z Paczołtowic, sprzeciwiając się woli 
ojca syna młodszego we młynie na gospodarza 
osadzić chcącego, dopuścił się wielu zbrodni. 
W bójce z bracią i szwagrem Janem Grzymałą, 
tego ostatniego zabił, b ra ta  Kaźmierza w głowę 
zran ił, iż omało nie um arł, b ra ta  Sobestyana 
chroniącego się przed nim i zamykającego w izbie, 
wlazłszy przez okno, kaleką na rękę na całe ży
cie uczynił. Włóczęgę do podpalenia domostwa 
ojcowskiego za kilka złotych najął. Matkę słowa
mi zesromocił, na ojca z siekierą w ręku się por
wał i grabie któremi się ojciec zasłaniał, prze
ciął. Oddano go więc do więzienia w Nowejgórze 
gdzie przez czas dłuższy pod śledztwem zostawał 
i miano go na zasadzie przepisów zwierciadła sa
skiego na gardle k arać; ale za uproszeniem ro
dziny, Karmelitów i zaręczeniem 7 mężów dobrej 
sławy, które Andrzej Ferfecki notarius ju ra tus 
Nowogórski w formie prawnej pod d. 11 czerwca 
1670 r. spisał, jako się poprawi, winę mu daro
wano.

W ten sposób czynili Karmelici zadość wyma
ganiom sprawiedliwości karzącej, którym u siebie 
w domu, po ojcowsku, dla znacznej winy i ogra
niczonych środków karcenia podołać niemogli. 
Usuwali się jednak od tego obowiązku, jak  już 
wspomnieliśmy, wszelkiemi sposobami, bo karce
nie własnych poddanych po za granicami ich wio
sek przez obce sądy pozbawiało Karmelitów po
wagi i władzy, narażało na. kłopoty i koszta, je 
żeli w imię zasady miłości bliźniego, k tórą co
dziennie z kazalnicy głosili, o złagodzenie wyro
ku sądowego starać się musieli.

Sądzono więc z małemi wyjątkami niemal wszy

stkie sprawy karne we wsi, według praw i prze
pisów, które Karmelici sami stanowili. Przy usta
nawianiu sądu czyniono tylko w tem różnicę, czy 
obżałowanym, poszkodowanym był klasztor, jego 
dobro i dworscy ludzie, lub też jeżeli ostatni byli 
obwinionymi. W tych razach sami Karmelici byli 
sądem orzekającym pod przewodnictwem przeora 
o winie i zadosyćuczynieniu ludzi dworskich i wiej
skich, a od tego rodzaju wyroków, zanoszono 
skargę i apellacyę do prowineyała Karmelitów. 
Przeciwnie rzecz się miała, jeżeli sprawa była 
czysto wsiową, odnoszącą się i dotykającą samych 
włościan, albowiem wówczas sądzoną była wobec 
przełożonego klasztoru przez sąd wiejski umyśl
nie dla poszczególnej sprawy zwoływany i ustano
wiony. Na poparcie powyższego twierdzenia je 
steśmy w możności przytoczenia licznych orzeczeń 
czysto dworskich, klasztornych, i orzeczeń wsio
wych, bez wpływu Zakonników wydanych.

I  tak  po wojnie 1656 r. i ustąpieniu Szwedów 
z kra ju  wałęsało się mnóstwo „drabów po jałm u
żnie udając, iż z więzienia nieprzyjacielskiego lub 
z niewoli wracają". Trzech podobnych niby mę
czenników sprawy publicznej, przyszedłszy do pa- 
czołtowskiej pustelni po jałmużnie, otrzymali 5 
groszy wsparcia a pomimo tego skradli klasztor
ne ryby. Schwytano ich za wdaniem się Jana Go- 
reńskiego dzierżawcy Tenczynka, na zamiarze po
dobnego uczynku u X. Jastrzębskiego plebana w 
Krzeszowicach, i do Paczołtowic odstawiono. Przy
znali się do uczynku, a gdy przy nich znaleziono 
„4 ptaszki żelazne czyli instrum enta złodziejskie 
służące do wyciągania rzeczy ciasną dziurą" 
uznano ich za złodziei i cieleśnie ukarano.

Bartosza Baubuza wożącego po nocy drwa do 
któregoś z ludzi dworskich Jana Opalińskiego 
cześnika koron, w Krzeszowicach, ukarano ciele
śnie i na odkupienie wołu skazano, bo przy tej 
nocnej podróży wół inwentarski nogę złomał. — 
Również i leśnego P io tra Sówkę obłożono kijami, 
bo drwa z lasu klasztornego do Czatkowic wy
woził; a młynarz Szymon otrzymał 40 plag po
stronkiem, bo gdy mu przysłano 4 korce zboża 
klasztornego do zmełcia na grucę odrzekł, iż mu 
pilniej mleć innym ludziom niż klasztorowi.

W dniu 25go czerwca 1671 wobec Stanisława

Sobańskiego sługi p. Wespazyana Kochowskiego 
podżupka wielickiego, wniesiono pod osądzenie 
przeora Karmelitów następującą spraw ę: Młynarz 
z Dupia, poddany Achacego Pisarskiego pułko
wnika województwa krakowskiego a starosty wól- 
bromskiego, zakupił od P io tra  Sówki ze Zbiga 
krowę za zł. 16 gr. 15, i gdy ją  do domu do 
siebie prowadził, odbili mu ją  na drodze urzędni
cy paczołtow&cy i odprowadzili do dworu w Siedl
cu z powodu, iż bez zezwolenia dworu włościa
nom bydła sprzedawać niewolno, albowiem pan 
wsi jest bliższym do kupna niż obcy poddany. 
Obstawał za młynarzem Achacego Pisarskiego 
p. Sobański domagając się oddania krowy, ale go 
przekonano, iż taka sama ustawa w Pisarach obo- 
więzuje i przez Achacego Pisarskiego przestrze
ganą bywa. Przywiedziono mu nawet za przykład, 
iż przed niedawnym czasem, gdy jeden chłop 
z P isar sprzedał w Krakowie cielątko za zł. 2 gr. 
15 bez pozwolenia dziedzica P isa r, gdy się to 
wydało, o północy musiał szukać po wsi innego 
cielęcia, aby dworowi oddać; a chociaż to zaraz 
uczynił i ciele za zł. 4 odkupił, 100 plagami od 
p. Pisarskiego ukarany został. Opierając się na 
tym przykładzie, sąd duchowny Paczołtowski zwró
cił zł. 16 gr. 15 młynarzowi z Pisar, krowę dla 
siebie zatrzym ał, a Sówce w kajdanach na wy
mierzenie kary oczekiwać kazał. Nie czekał jednak 
Sówka spełnienia wyroku, lecz rozkuwszy się 
w nocy z kajdanami uciekł. Ścigali go ludzie 
dworscy, lecz trop za nim zaginął w Krakowie; 
aż go dopiero przypadkiem dnia 13go sierpnia 
tego roku przychwycono w Tenczynku i karę plag 
50 na nim spełniono. W roku 1672 spełniano zno
wu karę aresztu domowego, w klasztorze, na Chó
rzyście, który drwa do suszenia na piecu bez do
zoru pozostawił i był przyczyną pożaru w klasz
torze przyczem zniszczała jedna cela i omal nie 
cały klasztor ogniem spłonął, bo cele nie były 
jeszcze wówczas sklepione.

(D alszy ciąg nastąpi).
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część życzenia, tylokrotnie wznawianego aby wkrótce 
mogła być także godzina odjazdu wieczornego pociągu 
koło 8ej wieczór, jako ibyt późna, na 6tą wieczór zmie
nioną.

Wtedy bowiem mieszkąjąc niemal jakby na przedmie
ściu Krakowa, i mając zarazem jak obecnie zapewnio
ny powrót około północy, moglibyśmy korzystać z tea
tru, koncortów, wieczorów w Krakowie, jak niemniej 
goicie przybywający tu w celu zwiedzenia Salin, wy
szedłszy z kopalni o bej, nie byliby zmuszeni tułać się 
bez celu do g. 7 !/ a wieczór, gdyby pociąg odchodził o 6ej.

Tuszymy sobie, iż Dyrekcya kolei mając na względzie 
obopólne dobro i korzyści, przychyli się wkrótce i do 
tej drugiej części prośby naszego miasta tem bardziej, 
gdy w rzeczonym czasie żaden pociąg osobowy nie prze
chodni, zatem innych zmian ruchu nic nie spowoduje.

_—  Z powodu listu z Strzyżowa ź d. 12 b. m. u- 
mieszczouego w Czasie z d. 17 b. m., otrzymujemy 
od p. Wilhelma Zajączkowskiego aptekarza i burmistrza 
Strzyżowskiego list, który oczywiście komu innemu niż 
autor listu z d. 12 przypisuje główną pomoc w gasze
niu pożaru w tem miasteczku wybuchłego. P. burmistrz 
jeden główny fakt prostuje, twierdząc, że przybył do 
miasta, gdy już runęły zręby palących się domów. 
Zresztą przyznaje, że miasto nie ma żadnej sikawki, 
ale wdając się w błędne przypuszczenie co do osoby 
korespondenta, szuka w jego skardze na brak narzędzi 
ogniowych, pobudek współzawodnictwa, w czem się myli, 
autor bowiem nie ma nic do czynienia z medycyną. 
Ocalenie wschodniej części miasta zawdzięczać należy, 
jak pisze p. Burmistrz, p. Terleckiemu i włościaninowi 
Franciszkowi Wałachowi, którzy o 5 ćwierci mili przy
byli z sikawką z Wiśoiowy od hr. Mycielskiego, Pa- 
toczce i Łapce, którzy dach z domu pocztowego zrzu
cili, X. Stafiejowi, Markowi Goldbergowi i urzędnikom 
sądu. Jeszcze przed trzema laty sędzia Szymeczek 
przemawiał za urządzeniem straży ogniowej ochotniczej, 
a w roku zeszłym podniesiono potrzebę sprawienia na
rzędzi ogniowych, w czem przyrzekło pomoc swą kra
kowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń | nie 
przyszło jednak do sprawienia sikawek pomimo starań 
burmistrza i kilku radnych.

—  Do Bady powiatowej Nadworniańskiej wybrani 
zostali d. 17 b. m.: Michał Jurczyszyn gospodarz z Prze
rosła, Dymitr Gliński, leśniczy z Osław białych, Cypryan 
Korowski adjunkt sądowy w Delatynie, X Tytus Błoń
ski gr. kat. proboszcz z Dory, Stefan Kłymiti gospo
darz z Pasiecznej, Bartłomiej Pitiuk g o sp /z  Delatyna, 
Paweł Abramiuk gosp. z Zarzecza, X. Julian Krasicki, 
gr. k. proboszcz z Sadzawki, X. Anatol Witoszyński, 
gr. k. proboszcz z Delatyna, X. Dyonizy Baraczyński gr. 
kat. prob. z Przerośla, X. Ant. Deputowicz gr. k. prob. 
z Glinek.

—  W Wiedniu na Fiinfhaus pękła w niedzielę rano 
o 3ej rura prowadząca wodę, szerokości 1 */2 łokcia ma
jąca i z taką natarczywością woda zalała dolne mieszka
nia, że mieszkańcy ledwie zdołali się wynieść. Szkody 
maJ% być wielkie.

—  W Getyndze otrzymała d. 29 sierpnia stopień do
ktora filozofii p. Zofia z Korwinów Kowalewska za na
pisanie rozprawy matematycznej.

—  Przed kilku laty jeden dziennik belgijski zdaje 
nam Bię, że Precurseur d ' Anvers wziął się na spo- 
Bób, aby skompromitować inny dziennik, który go po
wtarzał z niejakiemi przeróbkami. W egzemplarzu więc 
przeznaczonym dla owego pasożyta znajdował się taki 
telegram z Paryża: „Cesarz Napoleon podczas prze
chadzki po ogrodzie tuileryjskim, został napadnięty i 
postrzelony w rękę." Depesza ta została powtórzoną 
z tym jeszcze dodatkiem: postrzelony w lewą rękę." 
W tych dniach powtórzył się ten wypadek w Elblągu. 
D. 15 b. m. Elbinger Post zamieściła taki telegram 
z Madrytu z d. 13go wieczór. Marszałek Serrano za
strzelony właśnie został w otwartym pojeździe przez 
jakiegoś Karlistę, przebranego za mnicha. Kula strza
skała mu tył głowy, śmierć nastąpiła bezzwłocznie. 
W Madrycie niezmierne wzburzenie; sprawca ujęty." 
Nazajutrz wyznała Elbinger Ztg, że przyzwoliła sobie 
ten żart z swoją koleżanką, umyślnie w egzemplarzu 
dla niej przeznaczonym zamieściwszy zmyślony telegram 
żart się powiódł, bo Post podała ten telegram.

—  D. 24 września rozpocznie się w Kawennie pro
ces, który najstraszniejsze sceny życia socyalnego z nie
dawno ubiegłych czasów przypomni, a nawet nie z u- 
biegłych, bo i obecnie mordy i rozboje, uprowadzanie 
ludzi dla zyskania wykupu zdarzają się w Romanii, w 
południowych Włoszech a w Sycylii przybierają przera
żające rozmiary. Proces w Rawennie wytoczony jest, 
spółce morderców, którzy pod imieniem Accoltellatori 
od r. 1865 do 1871 byli postrachem Romanii i terro
ryzmem umieli tak opanować umysły, że nikt nie śmiał 
zrobić jakiegokolwiek zeznania, któreby doprowadziło do 
Wykrycia zbrodniarzy. Zdaje się nawet, że mieli oni 
Szpiegów i ajentów wśród tych, którzy powinni byli 
ścigać ich. Dla tego też zgładzili oni prokuratora Cappa, 
który był na tropie ich. Jeden z ich spólników Jan 
Resta naprowadził policyę i sąd na drogę wskazawszy 
miejsce schadzki oraz godzinę, tak, iż łatwo było ująć 
zbrodniarzy. Biancani zwał się ich naczelnik a oraz Pas- 
cucci jeden z przywódzców. Odbywali oni formalne po
siedzenia, na których skazywali na śmierć i wyznaczali 
morderców. Często uprzedzali ofiary swoje, zapowiadając 
*m śmierć, a takie postępowanie wznosiło postrach i 
Zmuszało d ) milczenia tych, coby mogli coś o nich po
wiedzieć. Usiłowano podsuwać polityczne pobudki ich 
zbrodniom, aby ułatwiać bezkarność ich.

Dnia 21 września pogoda; termometr od 5 ’2 do-
8*edł do 20'6 R. Barometr z małym ruchem; dnia 22
Września o godzinie 6ej rano wskazywał on 330*96,
termometru 7-4 R. Wiatr północno-wschodni.

-— We środę dnia 23 września: Śej Tekli panny 
^ęczenniczki.

— B W
Gospodarstwo, przemysł I handel.

Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 21 i 22go września.

W dniu wczorajszym, jako w sądny dzień u Staro- 
?akonnych, nie było żadnego dowożu zboża, a tem samem 

targu na granicy Kongresówki, tak na Baranie jako 
ż i na Michałowicach. Gospodarze wiejscy korzystając 
sprzyjającej pogody rozpoczęli całemi siłami roboty i 

asiewy w polach.
Handel zbożowy na Kleparzu, chociaż jeszcze nie 

v Zy zbyt wielkim ruchu zaczyna się coraz więcej oży- 
zW* a ceny si9 ustalać. Na wszystkich zaś targach 
W ° t * ych krajowych jako też i zagranicznych 

8 j tek większego umiarkowania sprzedających na- 
p ,°  małe podniesienie cen.

4 ) te°on° pszenicę czerwoną 170 funt. od 8 -—  
do ».3 0 , bisł« od 8-50 do 9 70« źółte od 7-30 

7 ''— i żyto piękne nowe 160 funtów od 7-25 
krn • żyte P a d n ie  od 6*—  do 7*— Jęczmień dla 
5. ?“*k6w 140 f. od 6-70 do 6 '80 , jęczmień n3 paszę 
l5ft f  owies 100 funt. od 4*15 do 4'25,rzepak
Rrnoi, Q,ni ‘ od 9-75 do 10-20, rzepik od 9 złr. do 9-25, 

189 f. od 9-50 do 10-50

Peszt 19go września. ( Targ zbożowy).
Pszenica wzmocniła się w cenie, żyto pokupniejsze, 

jęczmień bei obrotu, owsa cena stałe, kukurudza spo 
kojnie.

Płacono za pszenicę na 85 fantów po 5-10 do 5-20, 
na 87 i  po 5-30 5-40, na 88 f. po 5-40 do 5-50, na
89 funt. po 5-55 do 5 ‘65 za 100 funt. cłowychj żyto
po 3-70 do 3.75 za 80 f.; jęczmień po 2-90 do 3-25
za 70 funt.; owies po 2-05 do 2-10 za 50 f.; szmalec
po 53 do 54 złr. za cetnar.

Wrocław l9go września.
Płacono za pszenicę na 88 f. po 200 srgr., żyto 

na 200 funt. po 180 srgr.; owies na 200 f. po 174 sr.; 
rzepak na 150 f. brutto po 235 srgr.; olej po 17%  
tal. cetnar; spirytus na 100 Trail, po 2 4 ’/* do 24%  tal,

Wiedeń 20 września.

Zdawałoby się doprawdy, żeśmy nigdy żadnego 
przesilenia nie mieli, a przynajmniej że klęska ze
szłoroczna nie zostawiła już żadnych śladów; 
na szczęście dawne błędy i programy, od których 
widać, że u nas nie odwyknięto, nie wywierają 
żadnego wpły wu na publiczność pozagiełdową, któ
ra też dzięki swej ostrożności, będzie świadkiem, 
lecz już nie ofiarą, zbliżającej się katastrofy. Wy
jąwszy obfitości pieniędzy, której naturę i pocho
dzenie w zeszłym liście wyluszczyłem, nic — abso
lutnie nic nie przemawia za zwyżką kursów.

Zeszłotygodniowy bilans Banku narodowego wy
kazuje ponowne zmniejszenie się cyrkulacyi bank
notów o przeszło trzy miliony reńskich, co świad
czy o uporczywej stagaacyi wszelkich interesów. 
Eto temu nie wierzy, niech się przejdzie po skle
pach i niech usłyszy narzekanie kupców; niech się 
zapyta fibry kantów i rękodzielników ile produkują 
w porównaniu do innych lat i czy mają jakie ob- 
stalunki. Co gorsza, to, że ten stan rzeczy panuje 
wszędzie; czytałem temi dniami list z Barlina 
wspominający o nędzy tamtejszych klas robotni
czy < h i o zupełnej stagnacyi handlu i przemysłu, a 
wiadomości z Paryża nie donoszą jeszcze o żadnem 
ożywieniu transakcyj.

U nas wywóz zboża, z którego sobie tyle obie
cywano, jeszcze się nie zaczął, po części z powo 
du zasiewów, po części także skutkiem spadnięcia 
znacznego cen ca targach zagranicznych. Zawiedze
ni w swoich nadziejaoh producenci zapewne w koń 
cu zgodzą się na ustępstwa, i nie zechcą czekać, 
aż z portów morza czarnego i z Ameryki, potrze
by krajów zachodnich będą aż nadto pokryte, co 
z łatwością może nastąpić, bo urodzaj w nowym 
świecie jest wielki, a zapasy zeszłorocznej przeni- 
J  obliczają w Stanach zjednoczonych na przeszło 
siedm milionów kwarterów; — nadto rachują, że 
skutkiem lepszych urodzsjów, Anglia, Ilallandya, 
ialgia i Szwajoarya będą potrzebowały w tym ro
ku o dwadzieścia milionów hektolitrów m nij zbo
ża, niż importować musiały w roku zeszłym.

Dla tego wyczekiwania panuje dotąd wszędzie 
dotkliwy brak ruchu; dochody kolei żelaznych 
zmniejszają się zamiast wzrastać w porównaniu do 
zeszłorocznych, a przemysł i handel austryacki cze
ka wielki zawód, bo w Węgrzech, gdzie znajduis 
najłatwiejszy odbyt dla swych produktów i aity«.u 
ów, siła konsumentów nie będzie wielka, gdyż choć 

tam urodzaje średnie, skutkiem niskich cen zbożo
wych dochody będą o wiele mniejsze niż się da
wniej spodziewano.

W obec tak smutnej rzeczywistości, musi ten- 
dencya obecnie podtrzymywana na giełdzie wzbu
dzać prawdziwą litość, lecz zarazem obawę i do- 
prowodzić w końou do katastrofy, która wprawdzie 
tym razem dotknie same koła spekulujące, któ
re nie mogą mieć żadnej nadziei znalezienia od
biorców na papiery jakąś fatalną siłą ustawicznie 
popychane w górę.

Z ogólnych wiadomości bieżących, najbardziej 
interesującą jest niespodzianie rychło nastąpiona 
emisya pożyczki tureckiej, t. j. jednej jej części 
czyli 15,900,000 funtów szterlingów nominalnego 
capitału, który Bank Ottomański nabył od rządu 
tureckiego po cenie 40°/p za sto. Subskrybcya 0- 
twartą została w Londynie i Paryżu we czwartek, 
17 b. m. po kursie emmissyjnym 43V2°/o * Pod 
warunkami następującemi. Subskrybenci mają zło
żyć przy podpisywaniu 2%, następnie w czterech ra
tach miesięcznych po 8%, a resztująee 9 72%  13 
stycznia 1875. Zważywszy, że procenta w miarę u- 
skutecsnionych wpłat będą bonifikowane, wychodzi 
cena nabycia renty pięcioprocentowej na 42%%.

Według ostatnich depesz subskryp. udała się 
nad spodziew dobrze, i kiedy ostatni jej dzień na
znaczony był na 21 b. m., zamkniętą została wczo
raj, co znaczy, te jest aż nadto pokrytą. Ten re
zultat zadziwiać nie powinien, gdyż prawdę powie
dziawszy Turcya zawsze regularnie płaciła procen
ta, jej dług nie przenosi czt.rech miliardów 
'ranków. Zresztą jeszcze jedna okoliczność może 
wzbudzać dla niej zaufanie, a mianowicie, że Por
ta bierze się na seryo do tych, którzy dotąd bez- 
rarnio Turcyę wyzyskiwali. Mylnie bowiem donosiłem, 
że HirBch wchodzi do kombinacyi Banku państwo
wego, który jedynie powstał z „Banque imperiale 
ottoinane" sfuzyonowanej z bankiem austro-otto- 
mańskim.

Hirschicała jego paryska grupa jest tu całkiem 
wykluczony i nawet widać, że go się chcą w Kon
stantynopolu stanowczo pozbyć, bo komisya zesłana 
do rewizyi i odbioru wybudowanych przez niego ko 
lei żelaznych, złożyła raport dla przedsiębiorcy na
der nieprzychylny, a jak donoszą ze Stambułu, rząd 
chce w tej sprawie z nieubłaganą surowością po
stąpić. To niewątpliwie posłuży do podniesienia kre
dytu Turcyi, która tem prędzej i mniejszym ko
sztem będzie mogła wykończyć budowę swych 
kolei żelaznych.

Po dopieroco wspomnianej operacyi finansowej 
przyjdzie zapewne na stół pożyczka węgierska; 
tylko jeszcze nie wiadomo, czy się równie dobrze 
powiedzie. W obec zawodu doznanego pod wzglę 
dem urodzajów, w obec niezałatwionej kwestyi Ost 
bahnu i oporu rządu peszteńskiego w sprawie ceł 
wchcdowych od zboża, nie można się spodziewać 
bardzo pomyślnego rezultatu obecnie prowadzonych 
negocyacyj.

TRESC OBW IESZCZEŃ UBZĘDOW YCH, 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 19 września.

P o s a d y :  Nauczycieli w szkołach ludowych w okr. 
szk. Tarnowskim w Dębicy, w Łękach górnych, w Trze- 
sznie.

O b w i e s z c z e n i a :  W  starostwie Śniatyńskiem 14go 
października licyt. przez oferty w celu zabezpieczenia 
robót około przekopu i budowli regulacyjnych na Prą
cie. —  W  namiestnictwie 6go października licyt. przez 
oferty w celu oddania w przedsiębiorstwo różnych robót 
około budowy akademii technicznej we Lwowie.

Przyjechali do Krakowa od dnia 21 do 22go września.
HOTEL DREZDEŃSKI: Wincenty Karski wł. dóbr 

z familią ze Słupcy, Bolesław Podczaszyński z War
szawy, Władysław Borakowski z Warszawy, Konstanty 
Rusyan z Kongresówki, Jarosław Dwernicki z Podola, 
Romuald Banaśkiewicz z Granicy, Helena Przyłuska ob 
z Płocka, Malwina Meyerson z Lublina, Józef Mokie- 
jewski z Warszawy, Hugo Weinbrenner z Berna, Mi
kołaj Suss kupiec z Wiednia, Bronisława Charchowska 
z córką z Suwałk, Marya Jendlowa z synem ob. z Tar
nowa.

HOTEL pod RÓŻĄ: X. Franciszek Kurzyniec z Wie
prza, Maksymilian Narth z Katowic, Gustaw Bose ku
piec z Prus, Józefa Bukowska z córkami właśc. dóbr 
z Kongresówki, Karol Krinis z Wrocławia, Jan Lore- 
nowicz z żoną wł. d. z Galicy i ,  hr. Romer właś. dóbr 
z Inwałdu, Michał Różański wł. dóbr z Kongresówki, 
Rozalia Goldstoff z córkami z Odessy.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Józef 
Styal ze Stanisławowa, Jan Sokołowski ob. z Wołynia, 
Karol Cynarski kapitan z Warszawy, Klemens Pawło
wicz z Tarnowa, Wojciech Kas z Przybraniu, M. Lohner 
z Wiednia, Piotr Grychtolik z Zanderowa, Zyg^nant 
Panatowski z Kołomyi, Sabina Gąsiorowska z Belsawy, 
Józef Lebman prof z Krems, Dzięgielewska właś. dóbr 
z Galicyi, Franciszek Lutrzykowski prof, ze Lwowa, 
Bolesław Babroki ze Stanisławowa, Gustaw Puczyriski 
wł. dóbr z Wołynia, Edmund Baliński z Przemyśla, 
Tomasz Jasiński z Kent, Beniamin Krusche z Pabionic, 
Walenty Nowakowski z Rzeszowa, Teresa Kazaronka ob. 
z Mnichowa, Bazyli Kistyankowski Dr med. 7. Kazanie, 
Jan Pojko z Rosyi, Zygmunt Janowski z Podola, Ale
ksander Selin z Kijowa, Helena Porczewska z Poznania, 
Aleksandra Budwiłł wł. d. z Wołynia, Dr Julian Ka
walerski z Przemyćla, Kazimierz Miennikowski z War
szawy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Berlin 21 września. Cesarz wrócił z orsza
kiem dziś o 4ej rano. Książę Leopold Bawarski 
także wrócił tu z Hanoweru. Poseł niemiecki w 
Rzymie K e u d e l l  przybył tu z prowincyi a we 
czwartek wyjeżdża do Włoch. Poseł włoski w Pe
tersburgu przybył tu onegdaj a dziś do Rzymu od
jechał. Minister wojny rumuński F l o r e s k o  przy
był tu z Hanoweru.

K i e l  20 września. Cesarz Wilhelm przyjmo
wał dziś deputacye w zamku. Dziękował na ich 
przemówienia za liczne dowody miłości i przywią
zania, jakich w ciągu całej podróży doznawał, a 
które sercu jego są miłe. Wie on, że przede- 
wszystkiem objawy te tyczą się wielkiej sprawy, 
która pod jego przewodem spełnioną została. 
Jeżeli komu dane jest szczęście dokonania tak 
wielkich rzeczy, musi wszystkim, którzy przy tem 
pomagali, być wdzięcznym. O l le j  Cesarz na po
kładzie okrętu „Grille" odbył przegląd eskadry w 
porcie stojącej, zwiedził potem okręt pancerny 
„Królewicz", uzbrojony do bitwy, a następnie do
konał chrztu okrętu pancernego „Fryderyk Wielki". 
Tor.st Cesarza brzmiał: „Chrzczę cię imieniem 
wielkiego króla; noś je z czcią na dalekie morza 
i w obce światy." Przy obiadzie Cesarz wzniósł 
pomyślność marynerki i kraju, w którym prze
bywa. Naczelnik admiralicyi jenerał Stosch po

dziękował i zapewnił, że marynarka stanie się go
dną siostrą armii.

Kiel 20 września, wieczór. Cesarz na wczoraj
szej uczcie podniÓBł przy toaście wzrost siły, jaką 
marynarka otrzymała tak przez budowę nowego 
okrętu jak i przez jego nazwisko, i z wdzięcznością 
wspomniał zmarłego admirała księcia Adalberta Pru
skiego, który zrozumiał myśl króla Fryderyka Wil
helma IV i wykonał ją. Cesarz pił potem na po- 
myślaość kraju, który mu dziś tak serdeczne zgo
tował przyjęcie.

Paryż 20 września, wieczór. Patrie zapewnia, 
że sekretarz poselstwa niemieckiego w Paryżu wy
słany został na granicę hiszpańską, aby wspierać 
konsula niemieckiego L i n d a u  w jego czynno
ściach.

Rzym 20 września. Dziś odsłonięto tablicę 
pamiątkową poległych przy wzięciu Rzymu d. 20 
września 1870 żołnierzy włoskich.

Christiania 20 września wieczór. Weyprecht, 
Broscb, Orel i służba wyprawy podbiegunowej sta
nęli w porcie tutejszym o 7ej wieczór, oczekiwani 
przez tłumy ludu. Okręty wszystkich narodów 
były przybrane w chorągiewki. Konsul austryacki 
Reichard przybył na okręt dla powitania gości. 
Wyglądają oni czerstwo; opowiadają o gorącem 
przyjęciu, jakiego doznawali wszędzie w Norwegii. 
W Bergen dano im obiad, na który zaproszono 
wszystkie znakomitości. Z Chrystyanii odpłyną 
w nocy, a w Hamburgu staną we wtorek.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia sejmu 
naszego podajemy w liście lwowskim. Przyszłe po
siedzenie, to jest szóste, odbędzie się dopiero we 
czwartek; porządek dzienny jeszcze nie znany.

Zabrakło nam wczoraj miejsca w dzienniku na 
zamieszczenie artykułu z Bohemii w przedmiocie 
wykonania ustaw konfesyjnych, o którym wzmian
kowaliśmy; podajemy go więc dzisiaj. O wniosku 
w sejmie Vorarlberskim nie znajdujemy żadnych 
szczegółów, prócz oznak nieukontentowania w dzien
nikach wiernokonstytucyjnych, a wieczorny Vater- 
land nas nie doszedł.

Z wiadomości odebranych z Wiednia wnosimy, 
że sytuacya od podróży cesarskiej nie zmieniła się 
w niczem. Owszem, zwolennicy i przeciwnicy ga
binetu m ają, zdaje się, przekonanie, iż byt jego 
zapewniony i wzmocniony na długo, ponieważ nie 
ma lepszego gabinetu ko n s e r w a  ty  wn o-liberal
nego, choćby chciano, na co się zanosi widocznie, 
nacisk położyć na ten wyraz rozstawiony. Wia*r kon
serwatywny wieje ciągle i dochodzi do takiej siły, 
iż utrzymują w liberalnych sferach, że choćby na
wet, czego naturalnie nie przypuszczają, Korona 
nie stawiała oporu np. ślubom cywilnym, sam ga
binet takowymby się opierał.

Piszą nam także, że Cesarz był wielce zadowo
lony z całego przyjęcia w Czechach, a dano mu ze 
wszech stron do zrozumienia, iż znajdzie podobne 
przyjęcie w każdym kraju, gdzie tylko się ukaże. 
Współzawodnictwo narodowości i stronnictw wywo
łuje w Austryi formalną licytacyę dynastyczną i 
to a la hausse.

KouDrencya unitarna w Bonn nie zyskała w An
glii żadnej wziętości, mimo, że w Niemczech ra
chowano dużo na udział w niej duchownych angli
kańskich. Times i Daily News wyraźnie mówią, 
że nikt w Angbi nie troszczy się o to, co w Bonn 
uchwalono, a Times pyta: Kto upoważnił tych kil
ku duchownych anglikańskich do reprezentowania 
w Bonn swego kościoła i narodu? Konferenoya ta 
tyle ma znaczenia, jakby się w jakim hotelu za
granicznym zeszła przypadkiem garstka ludzi i 
wymieniła między sobą zdania. Ale któż ma się 
czuć związanym takiemi umowami? Owszem wy
dobyto w Bonn stare sprzeczności i chcą z nich 
zrobić unię. Jeśli mamy się godzić, to zacznijmy 
u siebie jednoczyć różne sekty, jakie powstały z 
rozbicia kościoła anglikańskiego po trzech wiekach 
jego istnienia.

Rząd pruski poczynił na dworze duńskim kro
ki, aby odjąć charakter publicznego nieporozumie
nia remonetracyom robionym przez rząd duński 
przeciw wydalaniu Duńczyków z północnego Szle
zwiku, chociaż jeden z dzienników szlezwickich wy
raźnie nazywa te wydalania prześladowaniem sy- 
stematycznem. Wszelako w Berlinie pragną zatrzeć 
wrażenie sprawione temi wypadkami, tak iż można 
przypuścić, że z Kopenhagi sypać się będą teraz arty
kuły do berlińskich dzienników usiłujące zmniejszyć 
całą doniosłość aktów samowoli. Sądzimy, że poza 
gabinetem duńskim i poza partyą dziś rządzącą, 
kryją się starania, aby wciągnąć króla Chrystyana 
w ścisłe związki z dworem pruskim, iżby za zmia
ną gabinetu można myśleć o przymierzu.

Dziennik madrycki Iberia chcąc ostudzić u ludu 
hiszpańskiego sympatye dla Don Csrlosa, rozpuścił 
wieść, że hr. Ghamberd nie chcąc mieć do czy 
nienia z Orleanami, wszedł w związki z Don Car- 
losem i przybrać go chce za swego następcę. La  
Prance korzysta z tej bajki a daje jój do tego 
sposobność podróż dwóch Bourbonów włoskich z 
hr. Chambordem spokrewnionych, do obozu Don 
Carleea.

Podróż ks. Milana Serbskiego do Turynu, dla

widzenia się z królem Wiktorem Emanuelem, nie 
zdaje się, aby miała charakter prywatny i aby pre
zes gabinetu Mingbetti i mimster spraw zagrani
cznych ViBConti-Venosta przypadkowo tam zjechali 
się równocześnie z księciem Milanem. Trudno je
dnak powiedzieć, jaki cel ma mieć to spotkanie: 
czy jest ono tylko jedną z wizyt, jakie młody ten 
książę odbywa po dworach europejskich, aby je 
ująć dla domniemanego w przyszłości zamiaru o- 
głoszenia się niepodległym, czy też przez takie 
bezpośrednie znoszenie się z panującymi chce on 
dać poznać Porcie, iż nie jest już jej wasalem. 
Obecność jednak ministrów w Turynie podczas po
bytu tam księcia, wskazuje, że rząd włoski zaj
muje się sprawami Serbii.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasnl*

Berlin 22 września. Nazional Ztg podnosi, 
że rząd cesarstwa stara się utrzymywać związki 
przyjacielskie z Danią. Sam rząd duński zapewniał, 
że jest daleki zabiegom prasy wychodzącym z Ko
penhagi. Wydalenie wielu duńskich podżegaczy z 
Szlezwiku północnego jest natury indywidualnej; 
niemogło przeto spowodować rokowań dyplomaty
cznych, albowiem takie wydalanie obcych podda
nych jest prawnie dozwolone.

Hamburg 22 września. P a y e r  i K e p e a  
przybyli tu dziś o godz. 8%  i przyjmowani byli 
przez deputacyę austryaoką i komitet powitalny 
Przyjęcie było rozrzewniające. Hr. Z i c h y  ujrzawszy 
naprzód Payera, rzucił mu się na szyję. Payer 
i Kepe3 byli do łez rozczuleni. Payer rzekł do 
hr. W i l c z k a :  Dzieło Wasze przecież zostało 
szczęśliwie spełnić nem. Okrzyki radosne obe
cnych trwały, dopóki przybyli i witający nie wsie
dli do powozów dla przyjęcia W e y p r e c h t a  i 
majtków i nie odjechali do portu. Ulice w po
bliżu portu i okręty wszystkich narodów były bo
gato przystrojone chorągwiami. Wrażenie było 
wspaniałe; pogoda piękna. W e y p r e c h t  spo
dziewany w Bamo południe.

H a g a '  21 września. Król zsgaił sesyę izby. 
Mowa tronowa przypomina serdeczny obchód jubi
leuszu wstąpienia króla na tron; dalej zaś rzekł 
król, iż związki Holandyi z wszystkiemi państwa
mi są bardzo przyjacielskie i że pomyślne stosunki 
finansowe oraz dobre zbiory sprzyjają powodzeniu 
państwa. Wielkie roboty publiczce będą częśoią 
zapewnione, częścią przygotowane. I tak wysuszenie 
części jeziora Zuider jest na widoku, częściowa re- 
wizya ksiąg prawodawczych jest przysposobioną a 
niejakie zmiany ustaw edukacyjnych wzięte są pod 
rozwagę. Wiadomości z Aczynu każą spodziewać 
się, że roztropność i wytrwałość pokonają opór. 
Mowa tronowa oddaje w końcu marynarce i armii 
pełne pochwały i nazywa stan kolonij aadawalnia- 
jącym.

Bajonna 21 września. Wedłng depeszy kar- 
listorwskiej z Tolosy z d. 19 b. m , zbiegli podofice
rowie armii republikanckiej opowiadali, że Mor i o -  
nes  oczekiwał L a s e r n ę  z posiłkami, aby prze
prowadzić przesyłkę żywności do Pampeluny. La- 
serna przybył 17go. Republikanie w B i 1 b a o strze
lali na fortyfikacye karlistowskie z dział, mając 
dawane sobie sygnały z Mont Avril, gdzie znajdo
wał się Moriones z dowódzcą niemieckich łodzi 
działowych. Karabinierzy złupili i spalili 7 domów. 
Epoca zapewnia, że Don Alfons wszedł do Liria 
(miasto pod Walencyą). Jenerał republikacki G a r 
c i a  Re i  na  został usunięty, gdyż zataił prawdę o 
bitwie z VillalainemJ w której pobity został.

Sowy Jork. 21 września. Rząd Unii wypła
cił rządowi angielskiemu 2 miliony, jako wynagro
dzenie naznaczone przez komisyę angielsko-amery- 
kańską z powodu reklamacyj angielskich.

K u r a s *  W i e d e ń  d. 22 września godź. 2 m. 10 
4 % zjedn. dług państwa bankn. 71*35 — Zjedn. 
oblig. państwa w srebrze 74*55 — Losy z r. 1860 
109 60 — Akcye banku 994. — Akcye kredy
towe 249 —.— Londyn 109 85.— Srebro 104*-------
Dukat. • — — Lombardy 148-—. — Losy z roku 
1864 136 —. — Akcye franko-austr. 68 75. 
Napoleondor 8'78'/2- — Akcye kolei galic. Karola 
Ludwika 246 50. — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
15150. — Akcye kolei północno-wsch. 120 25 .— 
Akcye kolei związk. (Vereinsb.) 21*—. — Oblig. 
indemniz. gal. 81*75 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113'—.Akcye anglo-banku 166-25. — 
Akcye kolei rządowej 313—.— Akcye kolei siedm. 
138 —* — Akcye kolei Rudolfa 154.—. — Tram
way 145'— — Akcye banku budowy 56 50. — 
Akcye kolei wschodn. 55 50. — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 40 — — Akcye banku zjedn. 132 75. 
Losy tureckie 5 1 2 5  — Losy prem. węg. 85 50.- 

Usposobienie giełdy: stałe.

BKDAXTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni K łohukow ik l,

Kurs papierów i pieniędzy.
K r a k ó w  22 września.

Srebro austryackie za 1<X) złr. . . 
Kupony srebr. płatne ,  . .
Ruble rosyjskie papier, za 100 mb-
Talary pruskie za 100 tal.................
Dukat anstryacki 1 sztuka . . . .
Napoleondor 1 sz tu k a ....................
Oblig. Indemn. galic. za 100 z l.. .
1 */„ listy zastaw. ,  . . .
5 „ listy zastaw. ,  . . .
51/, listy Kr. 3G-lt.pl.8r.
5% » » 36-lt.plbn.

* „ „ 18-lt.pł.bn.
„ dłużne . . .

Listy hipoteczne........................................
„ zakł. kred. włoś. 100 zł...................

oblig. poż. weg.„ 120 zł...................
Losy prem. w§g............................................
Akcye Banku Gal. dla Han. i Przem. z 407o
Akcye bankn hipoteczn. gal.......................

kolei Karola Ludwika zł. 210. . . .
„ Lwowsko-Czern. zł. 200. . . .
„ Warszaws.-Wied.rb.60 . . . .

5% listy zast. Król. Polsk. s. I.r. 100 . .
, „ „ » n II. „ . . . .
n n w » * rsr. 100 . . . ■
* „ likwid. „ „ 100. . . .

Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100. . . .

Zakł.
Kred.
Krak.

W ie d e ń  21 września. 
U/o zjednocz, dług. pańs. bank.

„ „ „ srebr. .
Obligacye indemn. niż. Austryi . 

„ czeskie 
.  » wigierskie .

galicyjskie .
„ .  bukowińsk..
„ „ liedmiogr. .

żądają płacą

105 50 103 50
105 — 103 —

152 75 151 50
162 — 160 50

5 29 5 18
8 90 8 75

82 75 81 50
76 — 74 50
35 50 84 50
95 50 94 50
89 50 88 to
92 50 91 50
95 — 94 —

90 — 89 50
97 — 95 —

100 50 98 —

86 50 84 50
80 — 75 —

228 — 226 —

249 — 245 —

153 — 150 —

95 — 93 —

94 — 93 —

93 — 92 —

91 50 90 50
79 25 78 25
40 - 38 —

71 45 71 35
74 70 74 60
98 50 98 —

98 — 97 —

78 50 77 75
82 50 81 75
82 60 82 —

76 50 75 75

5% Wigierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
5% Banku naród, listy .
4 „ galicyjskie . . . .
5 •» * . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włość.
5 „ wigierskie listy. . .
5 „ zakładu kredyt, austr.
5 „ zakł. kred. ziems. austr.

spłacalne w 33 latach
5 ,  Domin, państw. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot.

Piyczld loteryjne.
Loay pożyczki z r. 1839 .

• „ 1854 .
» n „ I860 .

V, losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
» prem. pożyczki Wig.
„ Comorente . . . .
,  Kredytowe . . . .
„ Żeglugi par. na Dunaju 
» ksigcia Salm . . .

„ Palfy . . .
» .  Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ksigcia Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevich . . .
„ Rudolfa....................
„ tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryac. .

żądają

99 50

93 95

98 50 
86 -  
95 -

123 — 
90 -

99 25

93 80 
75 -  
85 — 
98 -  
85 50
94 -

87 -  
122 75 
89 50

280 
102 75 
110  —

113 75 
136 75 

86
25 

166 -
92 -  
32 50

26 50 
26 50 
26 — 
23 25 
23 25
13 50
14 -  
51 75

piacą

275 
102 25 
109 75

113 25 
136 26 
85 50
24 

165 50
91 -  
32 —

26 — 
26 -
25 
22 75 
22 75
12 75
13 50 
51 25

994 - 992 -

takładn kredytowego . . 
eglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 

Kolei rządowej fr. a. . .
„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czemiowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» w9ff- p^n--wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-wggierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-wggierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-wggierskiego.
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„ galicyjskiego hipoteczn. 
„ wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

ikiej
Kolei Naddniestrzańskii 

„ Koszycko Boj

żądają płacą
249 — 248 75
505 503 —

1985 1980
312 — 311 —

701 200 —

146 75 146 25
247 25 246 75
152 — 151 50
121 120 50
121 50 120 50

139
—

138
—

1214 50 214 —

54 _ 53 75
169 ___ 168 50
194 ___ 193 50
165 25 166 —

41 — 40 50
54 50 54 —

229 75 229 25
68 50 68 —

91 — 90 50

85 -  
22 

113 25

225

84 50 
21 50 

112 75

36 -  85 50| 
90 501 90

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa 8t. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa 8t. 500 fr.

Bony 1875—1876 6% 
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k.

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO 
dr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5% 
za 100 złr. w. a. . 
5% w srebrze . .

„ gaLKar Jjud.300zł. w. a.
w srebr. 5% za 100 ■
Emisya Q..................

„ Lwowsko-Czemiow. po 
300 złr.(w sr.5°/oza 100) 
Emisya z. r. 1867 . 
Siedmiogr. 200 złr. w.a. 
ks. Rudolfa300 złr.w.a. 

” w srebr. 5% za 100 złr.
półn.-czeska po 300 złr. 

” (srebr. 5% za 100) .
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony. . . .
■ dukat na wagg .
» „ obrączkowy

Złoto al marco . . . .
Napoleendory , . . . .
Frydsryki.........................

żądają płacą

94 75 
92 75

137 50 
135 50 
109 75 
1224 —

95 25 
90 25

105 10

94 25 
92 25

137 -  
185 -  
109 50 
222 -
95 -  
89 75

104 80

------- 82 -  
98 75

104 -
106 -  
103 50

81 50

82 25

81 30 
91 -
82 -

94 50 94 25

— — 98 -

88 - ------

5 26 
5 28

5 25 
5 27

— — — —

8 79 8 78
— — — —

Lnidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ....................
8rebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

Lwów 19 września.

Dukat holenderski . . .
„ cesarski ....................

Półimperyał rosyjski . . .
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .
Talar p r u s k i ....................
Listy zast Tow. kr. gal. 5*/(

>» t f  t r ,, t t  4 „
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ „ lwowBko-czemio
wieckiej • •

„ banku hipoteczn. gal.

Warszawa

żądają

11 10

104 20 
104 5

1 62

11 —

104 —
104 —

1 61

19 wrześ. 

ser. rub.Listy zastawne 1
»  *  2  *kupon

•  “ 0 * e  w 
kupon 

,  lidwidacyjne „ 
kupon

Kolej warszawsko-wiedeńska 
.  - bydgoska

olska

7:ac%

5 23 5 15
5 24 5 17
9 05 8 93
1 69 1 63
1 63 1 52

85 25 84 73
75 50 75 —
90 — 89 50
83 20 82 60

249 25 247 —

154 152 _
228 --- 226 —

93 95 93 65
92 95 92 65
_ __ 96 —

91 20 9C 90
__ 1 20

78 55 78 25
— 1 2»

95 — 94 —

72 — — —

116 — 115 ___

100 — 99 —



CZAS z Środy 23 Września 1874.

W r ę k c l  H e j  kobiety zamężnej
powinna, znajdować się książka pod ty t.: 
P o ł o ż n i c t w o  D ra H . Jordana. 
Cena 4 zir. Księgarnia Adolfa Dygasiń

skiego w Krakowie, Rynek Nr. 14.
(1906-1-6)

Wyszły świeżo z druku dzieła D r a  E m ila  
C z y r n i a ń  s k i e g o  Prof.Chemii w Uniw. 

Jagiell. i są do nabycia u autora:
1) Chemia nieorganlozna większa dla

Uniwersytetów i Akademii technicznych. 
Wydanie III. 4 złr. 50 cent.

2) Chemia nieorganiczna mniejsza dla
szkół realnych. 2 złr.

8) Przewodnik przy rozbiorze jakościo
wym ciał nieorganicznych. 50 cent. 

Nota. P. Księgarzom odstępuje się odpo
wiedni rabat. (1914-1-6)

ie
L. 867. (1936-1-3)

Wskutek rozporządzenia Wysokiego 
Wydziału krajowego z dnia 17 b. m. 
do L. 18610, rozpisuje się niniejszem 
konkurs na posadę k a n c e l i s t y  przy 
ząrządzie szpitala S. Łazarza z płacą 
roczną 6 0 0  z ł r .  i dodatkiem na po
mieszkanie rocznie 1 3 0  z ł r .

Posada ta udzieloną zostanie stale 
dopiero po roku prowizorycznej zada- 
walniąiącej służby.

Podania należy wnieść do Dyrekcyi 
Szpitali powszechnych w Krakowie naj
później do dnia 21 Października r. b. 
albo wprost, lub przez swoją władzę 
przełożoną i w tych podaniach wyka
zać oprócz wieku, stanu, miejsca uro
dzenia, odbytą praktykę kancelaryjną, 
biegłość w języku polskim i niemieckim, 
wreszcie pokrewieństwo lub powinowa
ctwo z urzędnikami krajowemi i szpi- 
talnemi i w jakim stopniu.

Z Dyrekcyi Szpitali S. Łazarza 
i S. Ducha.

Kraków dnia 21 Września 1874.
D r. Harajewicz.

4 uzdolniony, jedynie z handlu 
l galanteryjno - drobiazgowego, 

może być zaraz umieszczonym w Han
dlu K a m i l a  S t r z y ż o  w s k i e g o  
we L w o w i e .  (1921-1-3)

Para mloijcli, rosłych M
do sprzedania. — Wiadomość na plebanii 
w R a d z i s z o w i e .  (1917-1-3)

W dobrach „Ujazd1'
do wydzierżawienia na czas tegorocznego 

pędzenia

G orzelnia.
Bliższa wiadomość w Handlu pod fir

mą Andrzeja Schultza w K r a k o w i e  
Rynek Nr. 26 lub na miejscu. (1918-1-4)

Handel 
J a n a  J a n ig i

przy ulicy Szpitalnej od lat kilku istniejący, 
został zaopatrzony w wielki wybór 'w in  
węgierskich i austryackich, które hurtownie 
i częściowo; (1919-1-6)

jak równie 
wszelkie towary kolonialne, rozmaite wódki, 
likiery, prawdziwy rum Jamaika po bardzo 

umiarkowanych cenach sprzedaje.

Mieszkania świeżo odrestau 
rowane mniejsze 

lub więkaz* są do wynajęcia pod L. 23 na 
Kazimierzu za kościołem 0 0 . Bonifratrów 
w domu Bałwańskiego. (1926-1-3)

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego 

angielskiego

GEHEHT3 PORTLAND
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznśj.

H. F ritscb ,
(720-16 ) mały Rynek.

Jedyny skład w K r a k o w i e  u p. J . Trau- 
czyńskiego. (1229-14-)

MRUTH ALCIE. S S l
nerwowe

„ jednćj chwili ustępują po nżyciu Pigułek anti- 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pary > w aptece 

Levasseor, me delaMonuaie, 19, — w Krakowie 
aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynko 

głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, - we Lwo
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w >V arszawie 

Składach materyałów aptecznych pp. Gallego
(968-22-)

„Puritas"
płyn odświeżający włosy.

„ P u r l t M “  nie jest barwą do włosów, lecz 
płynem mlecznym, posiadającym [niemal cudowny 
przymiot odświeżania siwych już włosów i zwraca
nia włosom stopniowo, a n ą j d a l e j  d o  c z t e r 
n a s t u  d n i  tegosamego koloru, który pierwotnie 
posiadały.

, , P u r l t a s “  nie zawiera w sobie żadnej ma- 
teryi barwiącej. Można włosy według upodobania 
zmywać wodą, można sypiać na biało powleczonych 
poduszkach, a nie spostrzegnie się ani śladu barwy 
ponieważ ^1883-3-)

P I I R I T A 8 “

G u w e r n a n t k a
stanu wolnego, młoda, z rodziny francuskiej, 
władająca przeto językiem francuskim a oraz 
polskim i niemieckim doskonale i ucząca 
tych języków z prawideł i metodą najprak
tyczniejszą; wszystkie umiejętności w zakres 
wyższego wykształcenia wchodzące, muzyki 
na fortepianie i śpiewu, poszukuje miejsca 
w kraju lub zagranicą. — Na łaskawe we
zwania pod adresem: „Jakób Stańko, ulica 
Karmelicka L. 45 w Krakowie", odpowiedź 
nastąpi bezzwłocznie. (1913-1-3)

fi

von

Annoncen - Expedition 
W io n , D r a ® , P e s t  e t c .

Taglicbe direct* Eipeditionen v 
A n z e i g e n ,  betreffend:

Associations-,Commanditar-, Agentur-, 
Personal-, A rbeiter-, Stellen-, Woh- 
nungs-u. K au f-G esu cb e .G esch a fte -  
Veranderungen, Waaren- Empfehlun- 
gen , Submisionen, Yersteigerungen, 
Ausverkaufe, Speditionen, Bank-Emis- 
sionen, Verlosungen, Generalversamm- 
lungen, Eisenbahn- und Schinahrts- 
Plane etc.

an all© Keltungen des In* *m'1 
Auslandes.

Prompte, discrete w. billige Bedienung.
Zeitungs - Catalog und Kostenvoran- 

schlage g r a t i s  und f r a n c o .
NB. Die Entgegennahme von Offert- 

briefen geschieht ohne Gebiihrenberechnung.

DrMed.KarolGoebel
d e n t y s t a

Lekarz specyalny chorób ustnych,  
ordynuje od lOej do 3ej

ulica Franciszkańska 151.
________________ (1841-3)________ _________

LE LA IT
cussipecoupe

BOUTONS

„ p i t r i t a § “  ^
nie farbuje, lecz odświeża nietylko najdłuższe i naj
bujniejsze włosy kobiet, lecz także włosy i brody 
mężczyzn.

Flaszka ,,Puritas“ kosztuje 2 złr. (przy prze
syłkach 20 c. za opakowanie). Płyn ten otrzymać 
można za zaliczką pocztową u Otto Franz 
C o .  w  W i e d n i a ,  l t l » r i » ł » l l f r r * t r .  3 8 .

GEOWNE SKŁADY: 
w Wiedniu< J o s e f W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

nnter den Tuchlaubcn; 
Peezelei J o s e f  von T ó r ó k ,  Apotheker, 

Kónigsgasse 7;
Pradze* J o s e f F i i r s t ,  Apotheker, Schil

ling
Bernie* A. W. W l a s a k ,  Apotheker zum 

romischen Kaiser;
FILIE:

d r a e u  * A. K i e l h a u s e r ,  Apotheker; 
Zagrzebiu * S. M i t l l b a c h ,  Apotheker.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Łaldy flakonik Syropu Dtiakarrt, tak iwtntf*

STB.OPU DO ZĘBÓW, którym lif n»ci.r» 
miłych dzieci dla ułatwiania wyrzynania ii, 
jeżeli nieop* trzony podpisem D n  D E L  A B /  
jeat fałuerstwem i naaładowictwem.

P a p k a  h y g ie n ic z n a , pożywna dla małyeh
da cci, starców, osób osłabionych i powraeająchyeh 
do idrowia.

K i t  d o  Z q b ó w  a  O u t ta - P e r k l ,  barda* 
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia
łych samym sobie.

M i r tu r y  o s n s z a j^ c a  i o h lo ro fe n lc a n a , 
do osusunia ^bów spróchniałych praed raplombowa- 
niem.

PA.RYŻ-Skład główny priy ulicy Montmartre, 4.
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

matrrjsłów aptecznych PP. Gałlego i Spiessa; w 
WILNIE W składach PP. Grułewskiego i  Chróseiso- 
kiego; w KUOWIE w aptece Braci Marciieayk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Traueayóskiego j wo 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP. MAt- 
lascha i D”  Mankewicsa. •*

(787-44-)

Le Messager d'Orient,
journal politique, litteraire et financier paraissant a Vienne (Autriche) dflpnla 

le ler mai les lundis et les vendredis.

P r i i  d 'a b o u i i e m e i i t  t
pour Vienne, 1’Autriche, la Hongrie, le grand duchć de Posen et 1’Allemagne: 

nn an fi. 15, six mois fi. 8 , trois mois fi. 4.
Un nnmero a Vienne 15 krenzer.

„ k 1’etranger 40 oentimes.
On s’abonne en adressant a l’Administration le montant par un mandat sur 
la poste au bureau du journal: J o s e f s g a s s e  W o 1 . J o s e f s t a d t ,  au 
nom de Mr. B . Wołowski, directeur. (1147-14-)

Obwieszczenie.

Publiczne ostrzeżenie!
Przekonawszy się, że niektórzy kupcy moją firing „Józef Proclittska" celem omamienia 

Szanownej Publiczności w ton sposób używają, że puszczają w obieg cliusteczki płócienne 
moją etykietą i firmą opatrzone, które nie są przezemnie wyrobione i co do gatunku dale
ko są lichsze od moich wyrobów, przeto ośmielam się zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na takie 
nierzetelne postępowanie i zarazem ostrzedz przed moźiiwem osznkaństwem.

Mianowicie ośmielam się podać do wiadomości, że firma Jakób Bober w Krakowie niema 
na składzie żadnych przezemnie wyrabianych chusteczek płóciennych, i że przeciwnie, moje prawdziwe 
chusteczki płócienne w Krakowie tylko u pp. ftoldstoff St Lłlwy, Leib Wikler i Elias Ra- 
kower są sprzedawane.

Wreszcie dodaję, że z powodu nadużycia mojej firmy uczyniłem już potrzebne sądowe kroki. 
Starkenbacli, SB. Lipca 1824.

Józef Prochaska.

W celu rozdania w przedsiębiorstwo 
wykonania następnie poszczególnionych 
robót przy budowie gmachów dla c. k. 
Akademii technicznej we Lwowie, ogła
sza się niniejszem rozprawę ofertową, 
ctóra się odbędzie na dniu 6  P a ź 
d z i e r n i k a  r .  k .  o godzinie 12 ej 
w południe w c. k. Namiestnictwie w 
nurze c. k. Radcy Namiestnictwa K a

rasińskiego.
Roboty, których wykonanie rozda- 

nem być ma w przedsiębiorstwo, są 
następujące:

A) przy budynku głównym: 
Roboty stolarskie

w kwocie złr. 51935 c. 98 
„ ślusarskie „ „ 14803 „ 53
„ blacharskie,, „ 36315 „37
„ lakiernicze „ „ 8438 „ 27
„ szklarskie „ „ 11950 „4 5

Wielmożny Pan Józef Prochasku w Starkenbach.
Zaświadczam Panu niniejszem, że te chusteczki płócienne, które sprzedaje pan Jakób Bo

ber w Krakowie pod Pańską etykietą i firmą, nie są żadnym wyrobem Pańskiej firmy, 
lecz odemnie samego pochodzą i nieprawym sposobem Pańską firmą zaopatrzone zostały. Zarazem ze
chciej Pan przyjąć niniejszym zapewnienie, że na przyszłość przed takiem nadużyciem Pańskiej firmy 
najdobitniej ostrzegać będę.

Starkenbach, 20. Lipca 187#. z  szacunkiem
F r a n i  H a n u s c h  wł. r.

Prawdziwość własnoręcznego podpisu tego oświadczenia jest legalizowaną przez c. k. notaryusza 
p. J ó z e f a  B a c h a l a  w miejscu Oryginał posiadam w ręku. ______________ (1765-3-6)

C. k. oprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje we L w o w i e  i przez

F I L I E
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 

od 15 C zerw ca |§ 1 4  r.
ASfGMACYE KASOWE

5 procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5 |a » m » 45  ł! !> II
d  U  II  II  O ©  u  »  II

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie 
w myśl ogłoszenia z dnia 14 Lutego 1874 r.

L w ó w ,  dnia 15 Czerwca 1874 r.

D y r e k e y a .

7. „
8 . „
9. „
0 . „  _____

ad B) razem „ 21062 „ 20 
czyli w ogólnśj fiskalnej sumie

złr. 144,505 ć. 80

(1278-11-)

Winnice Ghatean des Borges.

Tb. Bellemer,
właściciel winnic

w  E r u g f f i -  B o rd c B H *  ( w e  J F r a n e y i) .
Bezpośrednia rozsyłka przezemnie hodowanych czerwonych win Bordeaux. Ceny 

tanie, a gatunek wyborny. Polecenia wszędzie.
Ceny za beczkę ;225 litrów =  około 3Ó0 flaszek) za Va becaski 

1S71 r. wino stołowe złr. 8 6 ' — zir. 48- —
1870 r. bardzo dobre „ 106-— » 58-—
1868 r. lepsze „ 132-— » 71-
1865 r. piękny zapach „ 156'— » 83'—
1868 r. St. Julien „ 140-— » 75-—

Starsze wina, cena za 100 butelek w skrzyń: 1864 r. złr. 106,
Julien 1864 r. złr. 140. Wszystkie ceny są n» miejsca w Bordeaux. Koszta prze 
wozu w przybliżeniu za beczkę lub za 100 butelek z Bordeaux do Wiednia, Pragi, Berna złr. 8 do 9: 
do Pesztu, Gracu, Krakowa, Tryestu złr. 14 do 15. Wypłata w 2 ratach miesięcznych od dnia faktury 
lub w wekslach na Francyę, albo też za zaliczką ze sconto 3%. Zamówienia niżej 50 złr. płatne zi 
zaliczką bez sconta. Rozsyłka skrzyneczek na próbę z 8  butelkami (1 butelka z każdego gatunku) po 
syłką pospieszną, o p ł a t n i e ,  za zaliczką 9 '/a złr.; z 16 butelkami złr. 18. Cło nie jest wliczone, a 
wynosi około 1 złr. od 8  butelek. (1768-1-4)

za lOO butelek w skrzyń 
złr. 60-40 
„ 67-20
„ 7 6 - -  
„ 84’-  
„ 78-40

St. Julien 1865 r. złr. 118, 8 t,

Ces. król.

Kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszym rozpisuje się w drodze oferty dostawa mundurów 

dla służby i towarów kuśnierskftcit na rok 1875.
Ubiegających się o tę dostawę zaprasza się, aby dotyczące oferty zaopa

trzone w marki 50centowe jakoteź w wadyurn 5°|0we najdalej do Igo  
listopada 1>. r. do dyrekcyi ruchu kolei Karola Ludwika wnieśli.

Dotyczące warunki dostawy przejrzeć można w magazynach kolei Ka
rola Ludwika w Krakowie, Przemyślu i we Lwowie.

Lwów dnia Igo Września 1874 r.

(1838-3-3) D y r e k c j a  r i ic lm .

31690. (1931-2-3)

Lekcye języka francuskiego
udziela pojedynczo lub zbiorowo

St. Kossakowska
za umiarkowaną cenę.

Ulica Jagiellońska Rfr. *04 w domu 
W. Bochenka na II. piętrze,

w mieszkaniu PP . Dąbrowskich.
Tamże lekeye muzyki. (1894-3-3;

przy ulicy Floryańskiej w K r a k o w i e  
dostać można świeżej

K R O W fA N K I
styryjskiej i czernichowskiej.

K onstantyn W iszniew ski.
2 . „
3. „
4. „
5. „ _________ ________

ad A) razem „ 124443 „ 60
B) przy bndynko dla laboratorynm 

chemicznego:
6. Roboty stolarskie 

w kwocie złr. 9937 c. 41
„ ślusarskie „ „ 5171 „0 6
„ blacharskie „ „ 1848 „ 30
„ lakiernicze „ „ 2144 „0 5
„ szklarskie „ „ 1961 „ 38
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Oferty mogą być podawane na wszyst- 
de roboty przy obudwócb budynkach 
razem, lub dla każdego budynku, lub 
na każdą kategoryę robót osobno.

Plany i wzory pomienionych robót, 
warunki wykonania tychże, spisy cen 
ednostkowych i kosztorysy sumaryczne 

można przeglądnąć na placu budowy 
w biurze c. k. inspieyenta od godziny 
9ej do 12ćj rano i od 3ćj do 5ej po 
jołudniu, a to do 4 Października r. b. 
włącznie.

Mających chęć do tego przedsiębior
stwa wzywa się, by w terminie wyzna
czonym wnieśli do c. k. Namiestnictwa 
swoje oferty, które sporządzone być 
muszą podług wzoru podanego w wa
runkach szczegółowych i na które w 
nurze inspieyenta na placu budowy 
udzielane będą blankiety.

Oferty, któreby nie były wniesione 
w terminie, lub nie ułożone podług 
wzoru podanego, nie będą uwzględnione,

Komitet dla bodowy o. k. akademii 
technicznej.

L w ó w  dnia 3 Września 1874 r.

n

u

(716-27-)

Wino 1 Burpndyi,
H e r b a t ę  z  M o s k w y  

i Rom Jamaica
z doków indyjskich w Londynie otrzymał

Handel hurtowny
JULIUSZA GROSSEGOwKRAKflWIE.

(1820-5-9)

J .  B e r g l ,
H a n d e l  to w a r ó w  ło k c io w y c h

w Wiedniu, Mariahil/erstrasse Nr. 108. 
Jedyne źródło dobrych prawdziwyoh 

towarów.

Po 27 centów
sprzedaż modnych materyj wełnianych na suknie, 
lustryny, materyj szkockich, prawdziwie farbowa
nych perkalów, batystów , brylantyny białej i ko
lorowej, bielizny stołowej i pościeli z cienkiego płó
tna, białego i kolorowego gradlu, białych lnianych 
chusteczek, firanek muszlinowych, siatkowych i cy
cowych, barchanu w prążki i kolorowego, kobier
ców, chusteczek jedwabnych i wielu innych rzeczy. 
Tamże są do nabycia po wyższych, jednak stosun
kowo niskich cenach w wielkim wyborze, mohair, 
lustryny, rypsy, kaszmiry czarne i kolorowe, flanele, 
najmodniejsze materye na suknie, rypsy na meble 
itp. Zamówienia wykonane będą rzetelnie za za
liczką, a wzory posyłają się na żądanie opłatnie. 

(1448-3-12)

medalami odznaczone.

Niepotrzeba już glancownycb butów!!
C. k. wył. uprzyw. dla Austryi-Węgier

uniwersalny salonowy po- 0  łyskujący lakier z iszczu
do kamaszków męzkich i damskich, tudziez dla chomąt końskich. 

Podpisanemu udało się wreszcie wynaleźć doskonały lakier na buty. przez co glan- 
eowanle batów staje się całkiem zbytecznem. Tylko pędzlem smaruje się buty a w prze
ciągu kilku minut połyskują się takowe zupełnie czarno. Skóra z tego nieucierpi, lecz przeciwnie 
staje się miększą gładką i nieprzemakalną. Flaszki po 1,2 i 3 zir. w. a. rozsyła fabryka i główny skład.

• f o l i a m i  O r o n a r ’s  V a c l i f o lg e r .  
kantor komisowy, spedycyjny i ageneya, w Wiedniu Koblmarkt Nr. 5 

naprzeciw kawiarni Danma w podwórza na lewo.
N ajlep szem  sm arow id łem  n a  hu ty  w  całem  św iec ie

do utrzymania w całości i gładkości skóry jest
R o s y j s k i  t ł u s z c z  n a  s k ó ry .

Tłuszcz ten znanym jest jako najlepszy środek, aby skórę z butów i chomąt końskich 
uczynić miękką, gładką i trwałą. Gdzie tylko ten tłuszcz użytym został, wykazał rzeczywiście 
zadziwiające rezultaty, gdyż nawet najstarszą odleżałą skórę po krótkiem użyciu czyni gładką jak 
aksamit, miękką i nieprzemakalną. Rosyjski tłuszcz ten powinien się zatem znajdować w każdem 
gospodarstwie domowem, rolniczem i t. d. gdyż dla każdego właściciela koni i chomąt jest bardzo 
ważną rzeczą, aby rzemienie swe w gładkim stanie utrzymywał.
Gena za flaszkę 60 o. 11 złr. Przy odbiorze większej ilośoi nastąpi zniżka.

Zamówienia z prowincyi uskutecznione będą odwrotną pocztą za zaliczką. (1750-2-12)

Podziękowanie i polecenie.
Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem, że mój skład akór w 11 ierinin, Stadt, 

Brand etat* IVr. 3, przeniosłem od 9 Września b. r. na
S t a d t ,  i o n n e n f e l s g a i i e  M r .  9 ,

(fr i ih e r  unU re B ć ickcrs tra sse ).
Korzystam z tej okoliczności, aby podziękować najmocniej za udzielone mi zaufanie 

na dotycbczasowem miejscu przez lat dwadzieścia, a zarazem proszę o zachowanie mi także 
w nowym lokalu łaskawego zwiedzania, gdyż nieomieszkam wszystko poruszyć, aby dotych
czasowe zaufanie jaknajlepiej usprawiedliwić.

Mój skład towarów utrzymywać będę zawsze jak dotychczas we wszystkich rodzajach 
skór zagranicznych i krajowych jaknajlepiej zaopatrzonym i będę takowy jeszcze powiększać, 
szczególniej dla rękawiczników, szewców, kaletników, tapicerów, galanteryjników, wyrabiają
cych pokrowce, siodlarzy, rymarzy itd. Zamówienia z prowincyi wykonane będą punktualnie 
i jaknajlepiej. Z wysokim szacunkiem

(1909-1-3)_____    Leopold llllrlcli.

JEUNESSE ET FRAIOHEUR DU TEINT 
par 1'emp’oi de la

CREHE DE BEADTE
V I O L E T

Inventeur du

a base i e  GLYCEHINE e t i e  BISMDTH SAVON ROYAL DE I1 ID A C E
seul recommande

par les

C E L E B R IS  MEDICALES

et de la Poudre de riz
A U X  F L E U R S  D E  L Y S

de Cachemyr

V I O L E T
12, Boulevard des Capucines 

Rotonde du Grand-Hotel PARIS. ^  „ulu lcs panumei
Dostać można w K r a k o w i e  u pp. J . Trauczyńskiego i Leona Feintucha; 

w ie u p. Mikolascha i w magazynie galanteryjnym p Strzyżewskiego.

317, Rue Saint Denis
Se trouve chez tour les parfumeurs et coiffeurs.

we L w o- 
(66-20-24)

Czcionkami Drukarni Leona Pankowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakomńtki.


